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Stan wyjątkowy wygasł! 


Star wyjątkowy wygasł! Oto nujsensacyjniejsza 
wiadomość dnia, najbardziej zapewne niespodzie- 
wana dla samego rządu, który przygotowywał się 
na utrzymanie zawieszenia swobód konstytucyjnych 
w Galicji aż do końca lata roku przyszłego. Dzi- 
siejszy numer Głosu Narodu wolny jest już od 
trzygodzinnego więzienia, przez jakie przechodziły 
dotychczasowe numery naszego dziennika, począwszy 
od dnia 30 czerwca b. r. na podstawie rozporzą- 
dzenia c. k. Radcy Rządu i Dyrektora Policji w Kra- 
kowie. Swoboda prasy odzyskuje pełne swoje, za- 
strzeżone nietylko literą koustytucji, bo o nią nam 
mie idzie, ale samą istotą konstytucjonalizmu — 
prawa. 

Stan wyjątkowy wygasł — przypadkiem. Można 
powiedzieć, że wygasł tak samo, jak był zaprowa- 
dzony — wskutek bezradności i stracenia głowy, 
a więc najistotniejszych przewodnich symptomatów 
całej polityki austrjackiej prawie od chwili dymisji 
hr. Taaffego, Prawdopodobnie nie braknie krucz- 
ków i wybiegów, ażeby smutnej pamięci „stan“ 
ma nowo przyprowadzić dożycia, — nie braknie ka- 
zuistycznych argumentów tłomaczących naprzykład, 
że pierwszem posiedzeniem Rady państwa jest jej 
drugie lub trzecie posiedzenie, ponieważ pierwsze 
jest „otwierającena*, a drugie „rOzpoczynającem* ; 
równie dobrze możnaby trzecie posiedzenie nazwać 
„inaugurującem* i tak bez końca zapomocą prze- 
zwisk, odwlekać termin załatwienia sprawy, na 
której uzasadnienie doprawdy zbyt mało chyba ga- 
binet ma argumentów. Niestety postanowienia usta- 
wy są jasne, Ścisłe i wykluczają ministerjalną ka- 
znistykę. Pierwsi przemawialiśmy 24 niezwoływa- 
niem parlamentu dzisiejszego i za wydobyciem się 
za pomocą herolcznego czynu z bagna, W którem 
zagrzęzła maszyna państwa. Skoro jedpak rząd nie 
ma na to ani siły, ani odwagi, ani zdolności — 
nie pozostaje mu nic innego, jak ścisłe trzymanie 
się ustaw. Jeżeli są złe, należy je zmienić, choćby 
zamachem stanu, ale póki s, obowiązkiem polity- 
cznej uczciwości i politycznego honoru jest stoso- 
wać się do nich jaknajściślej. 

Ustawa „wyjątkowa“ z dnia 5 maja 1869 „nor- 
mująca przywilej odpowiedzialnej władzy rządowej 
do zarządzenia czasowych i lokalnych wyjątków 
od istniejących ustaw zasadniczych“, nakazuje rzą- 
dowi kategorycznie co następuje: „Manister- 
stwo ma obowiązek pod grozą wygośnięcia 
ważności rozporządzenia natychmiast Radzie 
państwa, jeżeli jest zebrana, w przeciwnym zaś 
razie bezzwłocznie przy jej najbliższem 
zgromadzeniu, i to w obu wypadkach naprzód 
Izbie deputowanych na jej pierwszem posiedze 
miu przy przytoczenių motywów zdać sprawę 
2 rozporządzeń tyjątkowych i zasięgnąć u- 
chwały Rady państwa*. To się wczoraj nie 
stało, a stać się było koniecznie powinno, gdyby 
stan wyjątkowy miał obowiązywać i dzisiaj jeszcze 
Galicję zachodnią. Przewidzieć się dające argumen- 
ty, że to nie było „pierwsze posiedzenie“, zbite 
są protokołem stenograficznym i wszystkiemi akta- 
mi biura Izby, w których wczorajsze posiedzenie 
nosi nazwę pierwszego, a następne będzie jnż na- 
zwane drugiem. Argument, jakoby ustawa mówiła 
o pierwszem posiedzeniu już ukonstytuowanej Ra- 
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dy państwa, także nie może znaleść zastosowania, 
ponieważ z chwilą ogłoszenia wyniku wyboru dru- 
giego wiceprezydenta i rozpoczęcia przez prezy- 
denta Fuchsa mowy żałobnej, zaczęło się najfor- 
malniejsze pierwsze posiedzenia Izby, które według 
zapisków stenograficznych trwało do godz. 1-szej 
min. 5 w południe, w której to chwili prezydent 
wypowiedział słowa: „Zamykam posiedzenie a dzień 
i porządek dzienny najbliższego posiedzenia podam 
w pisemnej drodze*. Obowiązkiem prezydenta mi- 
nistrów było zaraz po wybraniu Fuchsa prezyden- 
tema zgłosić się de niego z gotowością „zdania spra- 
wy“ ze stanu wyjątkowego a powaga charakteru 
wczorajszego posiedzenia nicby na tem nie ucier- 
piała, gdyby dr Fnchs przed dokonaniem zam- 
knięcia obrad dodał był słowa: 

„P. prezydent ministrów oświadczył gotowość 
adania sprawy z zarządzeń wydanych na podsta- 
wie ustawy z 5 maja 1869 r. Ponieważ na znak 
żałoby zamykam jaż dzisiejsze posiedzenie, p. pre- 
zydent ministrów przyjdzie do głosu na posiedze- 
nin następnem.* 

. Ta formalność została zaniedbana przez lekce- 
ważenie postanowień ustawy, jakiego nieraz już 
dopuścił się hr. Thun, nie mogący się zdobyć na 
nie innego, jak na takie małostkowe brnięcie przez 
zbyt zaiste poważną sytuację. Ponieważ skutkiem 
takiego brnięcia wytwarza się nejgorszy ze wszyst- 
kiego stan anarchji i bezrządu, obowiązkiem prze- 
to wszystkich patrzących trzeźwo na położeaie jest 
trzymasć się ściśle formalnej nawet strony ustaw 
istniejących dopóty, dopóki istnieją, bo lepiej jest 
nawet mieć złe ustawy, niż nie mieć ustaw ża- 
dnych i być zdanym na samowolę ludzi, najwi- 
doczniej nie dorastających do wymagań chwili. 
Z tego wychodząc założenia, należy uważać od 
wczoraj, od godziny pierwszej minnt pięć po po- 
łudniu stan wyjątkowy w Galicji zacho- 
dniej za wygasły. 
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Rewizja procesu Dryl 


Dowodem niesłychanego zamieszania i gorączki, 
jaka panoje w kołach politycznych Paryża, jest 
ciągła niepewność i zmienność faz, jakie prze 
chodzi sprawa Dreyfusa. Zaledwie niedzielne i wezo- 
rajsze dzienniki zdołały donieść światu, że orze- 
czenie komisji dla zbadania sprawy deportowanego 
szpiega wypadło dla komisji procesu niep omyślnie, , 
gdyż objawiła się tam równość głosów za i prze- 
ciw rewizji procesu — a już dzisiaj nadchodzi z Pa. 
ryża nowa wiadomość, że rada ministrów na 
wczorajszem posiedzeniv, pomimo i wbrew orze- 
czeniu komisji uchwaliła zarządzić rewi- 
zję procesu Dreyfusa. Brak dotychczas bliż- 
szych szczegółów i wyjaśnienia motywów, jakie 
gabinet francuski skłoniły do tego krokn. Krótka 
oficjalna nota, wydana po odbyciu rady ministrów, 
opiewa: i 

„Wszyscy ministrowie zebrali się wczoraj przed 
pcłudniem pod przewodnictwem prezydenta mint- 
strów Brissona na naradę. Według po.tanowienia 
rady ministrów, zażąda minister sprawiedliwości 
Sarrien u trybunału kssacyjnego rewizji procesu 
Dreyfusa, której rozpoczęcie mu powierzono. Mini- 
ster sprawiedliwości Sarrien zawiadomił radę mi- 
nistrów, że wydał jeneralnemu proknratorowi in 
strukcje, aby każda napaść na armję natychmiast 
była ścigana*. 
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Jakie koleje przechodziła myśl rewizji w łonie 
pabinetu, tego nie wyjaśnia wcale powyższa nota. 
Faktem jest, iż musiała od soboty zajść jakaś oko- 
liczność, która na decyzję wpłynęła, gdyż w sobo- 
tę jeszcze rada ministrów nie była zdecydowana 
na krok tak niespodziewany. Okoliczność, że uchwa- 
ła gabinetu rozminęła się zupełnie z wnioskiem 
komisji rewizyjnej, nie jest anomalją, gdyż komi- 
sja miała charakter czys'o doradczy, nie zobowią- 
znjący bynajmniej rady ministrów. — Wed'ug je- 
dnej z depesz, na ostateczną wczorajszą decyzję 
gabinetu wpłynąć miały „sensacyjne rewelacje“ o 
Walsinie Estęrbazym, podane w londyńskiem pi- 
śmie Observe”, według których on sam miał się 
przyznać wyraźnie do sfałszowania słynnego bor- 
dereau na rozkaz pułko wnika Sandherra. 

Wedle Observera, rewelacje te pochodzić miały 
od osoby, u której Esterhazy po swojem przyby- 
cin do Londynu mieszkał przez 10 dni. Osoba ta 
zapewnia, że Esterhazy miał jej oświadczyć, iż on 
napisał bordereau na Żądanie pułkownika Sand- 
herra ża wiedzą Henry'ego. Jakkolwiek Sandherr i 
Henry nie żyją, to jednak jest rze-zą jeszcze mo- 
żliwą udowodnić prawdziwość jego twierdzenia. 
Biuro wywiadowcze posiadało — ciągle wedle 
Observera — przeciw Dreyfusowi tylko moralne 
dowody. Niemiecki sztab jeneralny miał przyjść w 
posiadanie aktów, które tylko Dreyfus mógł do- 
starczyć. Bordereau zawierało spis tych aktów. 
Aby Dreyfu' a wystawić na próbę, podyktowano mu 
zmyśłony plan koacentracji wojsk na granicy wło- 
skiej. Wkrótce potem fiaucuscy szpiedzy dowie- 
dzieli się o odpowiednich zmianach jakie mają 
być przeprowadzone przy obwarowaniach włoskich. 
Pnłkownik Sandherr zdecydował s ęakt ten przed- 
stawić jako dowód winy Dreyfusa. Gdy Sandherr 
poleci? majorowi Esterhazemu napisan:e bordereau, 
uczynił on to bez wahania z poczncia obowiązku 
wojskow'go. Wszystkie wojskowe biura szpiegow- 
skie taksamoby postąpiły, w inuy sposób nie mo- 
żnaby nigdy ukarać szpiegów. Pułkownik Schwarz- 
koppen powiedział prawdą, gdy oświadczył, 1ż 
bordereau nigdy nie widział. Ajent binra wywia- 
dowczego doręczył je portjerowi niemieckiej am- 
basady, który miał być szpiegiem francuskim, 
Portjer oddał je inuemu ajentowi nazwiskism Ge- 
nest, który miał je pizynieść napowrót do biura 
wywiadowczego, gdzie spisano je jako dokument, 
dostarczony z ambasady niemieckiej. Aktem zako- 
munikowanym tajemanie sądowi wojennemu był list 
ze znanym zwrotem: cette canailie de D. List tea 
rzeczywiście pisał Schwarzkoppen. ale przytoczone 
słowa nie odnosiły się do Dreyfusa, lecz do nieja- 
kiego Dollfusa, który kilka lat przeł sprawą Drey- 
fusa dostarczył był niemieckiemu attachć wojsko- 
wemu planów fortyfikacji w okolicy Nizzy. Zawo- 
alowaną damą była pani Paty du Clam. 

Tyle Observer i jego „Sensscyjae* rewelacje, 
które wedle depesz paryskich miały ostatecznie 
wpłynąć na francuskich ministrów. Nie trzeba do- 
dawać, że jeśli z jednej strony mogą one wpraw- 
dzie świadczyć o pewnej giętkości pojąć etyczaych 
i honcrowych u niektórych członków armji fran- 
cuskiej, to z drugiej strony opowiadają fakty, któ- 
re sę podobno często dzieją w tajnych biurach 
wywiadowczych a o niewinneści Dreyfusa bynaj. 
mniej z nich wnosić nie można. 

Wszak wszystkie rewelacje, należące do tego 
samego typu, jak t.kże rewelacja Henrycgo, doda- 
wały wyraźnie, iż akty fałszowano z powodn nie- 
możności przedstawienia sądowi prawdziwych do- 
wodów winy Dre: fusa. 

„Nie wpłynęło jednak prawdopodobnie na wra 
żenie, jakie wywołały na panu Brisson rewelacje 
Observero, nawet doniesienie Łibre Parole, według 
którego Rsterhazy w telegramie do ministra wojny 
prot stuje przeciw publikacji londyńskiego pisma. 
„ Depesze, jakie dziś odebraliśmy o ostatuiej fa- 
zie sprawy Dreyfusa, brzmią jak następuje: 

Paryż 27 września. Gabinet podzielił się co 
do zdania w przedmiocie rewizji na dwie grupy. 

| Jedna chce podać się do dymisji, druga, mianowi- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 


oie: Brisson, Bourgeois, Delcassć i Vallé nastaje 
na zarządzenie natychmiastowej rawizji proceju 
Dreyfusa. Prezydent Faure t:legrafizz1i3 wezwany 
został do Paryża. Brisson dobrowolnie ustąpić nie 
chce: wyraził się on, że jeśli choćby tylko ci trzej 
ministrowie przy nim pozostali, potrafi rawizję pro- 
cesu przeprowadzić, 

Paryż 27 września. Prezydent Faure przy- 
bywszy do Paryża, udał się bezzwłocznie na radę 
ministrów. Przed ministerjam potworzyły się gru- 
py publiczności, oczekujątej decyzji gabinetu. Wśród 
powszechnego wzburzenia komentowano sobie roz- 
maite wer-je i pogłoski. Po pewnym czasie posta- 
nowienie Rady ministrów staje się wiadomem, 
przechodzi ono z ust do ust wśród ogólnego osłu- 
pienia. Nota z posiedzenia rady ministrów zawia- 
damia krótko, że grożące przesilenie mainisterjalne 
zostało zażegnane, a rewizja procesu przez radą 
ministrów jednomyślnie (!?) przyjęta. Zarazem prze- 
strzega rada ministrów prasą żydowską, by po- 
wstreymała napaści na szefów armji głosząc, że 
pod tym tylko warunkiem głosował minister woj- 
ny Chanoine za rewizją procesu. 

Paryż 27 września. Krąży tu coraz więcej róż- 
powszechniająca się pogłoska, że minister rolnictwa 
Viger poda się do dymisji. 

Paryż 27 wrześuia. Dziś jeszcze wydane ma 
być urzędcwe polecenie, mocą którego z wyspy 
Djabelskiej odpłynie okręt wiozący 
Dreyfusa do Francji. (!!) 

Paryż 27 września. Ogłoszenie decyzji gabi- 
netu wywołało w Paryżu ruch niezwykły. Tłumy 
wydawały okrzyki na cześć armji, tu i owdzie sły- 
chać było odosobnione zapłacone głosy: „Niech ży- 
je Briss»n, niech żyje Picquart!“ i 

O przyczynach wczorajszej uchwały rady mini- 
strów donosi nam w ostatniej chwili nasz kores- 
pondent : 

Paryż 27 września. Najprawdopodobniejszem 
wytłómaczeniem postąpienia gabinetu Brissona w 
sprawie rewizji procesu Dreyfusa jest następujące 
rozumowanie: Brisson, widząc opłakane skutki, ja- 
kie na ogólne położenie polityczne i stan umysłów 
we Francji wywiera jątrząca się ciągle sprawa Drey- 
fosa. pragnął ją bądź co bądź, choćby heroicznym 
czynem, zakończyć. Powołano dlatego komisję re- 
wizyjną o charakterze d radczym. W komisji tej 
zasiadało trzech członków trybuaału kasacyjnego, na 
którego przyszłam ewentualnem oświadczeniu się pra- 
gnął się rząd Brisona oprzeć. Skoro członkowie ci, 
zasiadający w komisji, oświadczyli się, jak wiadomo, 
przeciw rewizji, okazało się pewnerm, że trybunał, 
w razie oddania mu sprawy rewizji pod rozwagę, 
wyda orzeczenia dla armii przychylne.  Dlate- 
go też gabinet zdecydował się oddać sprawę pod 
rozstrzygnienie trybunału. 
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Przesilenia chińskie, 


Wieść nadeszła z Shanghai o śmierci óddałza chiń- 
skiego dctąd wprawdzie niezcstała stwierdzoną, ale 
uparcie się utrzymuje. Deres'e ciagla BĄ sprzeczne; 
raz donoszą dzienniki angielskie, że pogłoska o śmier- 
ci jest prawdziwą, to znowu, że cesarz złożył rządy 
w ręce cesarzowej matki i oddał jej hołd. Najpra- 
wdopodobuiejszem jest, że młody cesars Taai-(len, w 
skutek rozporządzeń wydanych w ostatnich dniach 
pod adresem urzędników, w których to rozporządze- 
niach zsrzuca im, że trzymają się starych, zaskoru- 
pionych przesądów i tradycyj niezgołnych z duchem 
czasu, wywołał buut w rozmaitych stronach kraju i 
zmuszony został do rezygnacji tronu na rzecz matki. 
Ustawiczne ustępstwa na korzyść cbsych mocarstw, 
dyplomatyczne zatargi Anglji i Rosji w Pekinie, w 
końcu ostatni edykt reformatorski jak i misja marki- 
za Ito, gromadziły córaź większe trudności, Cəsarzo- 
wa wdowa, jak wiadomo, sympatyznje ż Rosją a nie- 
nawidzi Anglików; nowocześtiy przeto przewrót w 
Chinach, można uważać jako dyplomatyczną klęskę 
Aoglji. Rejentka nienawidzi również Japonji, można 
przeto przypuszczać, że rozwieje się przymierza ja- 
pońsko-ohińskie, którego tak gorącym pop!ecznikiem 
był zawsze markiz Ito, 


Cesarzowa matka Tan-Hai, która w ostatniem dzie- 
sięciolesiu niemięszała się pozocnie do rządów, stając 
powtórnie na czele „państwa środka”, odgrywa obe- 
onie wyb tną rolę polityczną i zasługuje, abyśmy się jej 
bliżej przypatizyli. D> roku 1889 t. j. do pełnole- 
tności swego bratanka, cesarza Tsai tien, dzierżyła 
ona ster państwa i umiała zawsze intryganckich man- 
darynów utrzymać na wodzy. Następnie odławszy 
rządy adoptowanemu przez siebie Taai-tienowi, usu- 
nęła się pozornie z widowni politycznej, niemieszając 
się do niczego. Zsnozęto się nią dopiero wówczas za 
granicą nieco więcej interesować, gdy przeszłej wio- 
sny stała się rzecz niesłychana według pojęć chiń- 
skich, że dostojna pani ośmieliła się przyjmować w 
Jetnim pałacu pod Pekinem wizytę niemieckiego ks. 
Henryka. 

. Bensacyjnemi były te odwiedziny tem więcej, że 
cesarzowa wbrew odwiecznej chińskiej etykiecie dwor- 
skiej, otwarła wówczas po raz pierwszy podwoje swo- 
jego pałacn na przyjęcie członka obcego dworu pa- 
nującego. Powstałe stąd krzyki i hałasy kamaryli 
dworskiej umiała ona wówczas energicznie opanować 
i wolę swoją przeprowadzić. Cała wizyta trwała dzie- 
sięć minut. Monarchini przyjmowała księcia, któremu 
towarzyszyli, jego adjutant i tłómacz, w wspaniałej 
komnacie swego letniego pałacu, przepełnionej kwi- 
tnącemi piwoniami. Gdzie tylko okiem do'rzeć, pełno 
tych kwiatów jej ulubionych mieściło się w przepy- 
sznych wazonach porcelanowych i w barokowych na- 
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z dnia 27 Września Nr 230 


czyniach a bronsu. Cesarzowa niedziała za stołem po- 
drbnym do ołtarsa, którego boki wieńszyły dwie ol- 
brzymie piramidy z chińskich jabłek. W zastępstwie 
dam dworskich, których jak wiadomo nie ma na chiń 
skim dworze, Otsczali 64 letnią, ale woale j603060 g- 
kazalo wyglądającą damę... eunuchowie, których dwór 
„państwa środka* utrzymoje bez liku. 

W mandżurskim stroju, Biezakwsćjówana, siedzia- 
ła monarchini z początku niema jak statua, zwró. 
oiwszy roztropnie pitrząse oozy ezsre na wyniosłą, 
męską postać pięknego księcia, który wśród grzecz- 
nych ukłonów przedstawił jej swych towarzyszy. Mo- 
że z pół minuty po tych ceremonjach panowała ta- 
jemnicza Giszs, poczem rozwinęła się żywa i iutere- 
anjąca rozmowa, w ciągu której eks-rejentka wręczyła 
księciu order, do nadania którego sama tylko jest 
upoważniona. Te same ordery, wyobrażające gwiazdę 
z olbrzymią u dołu perłą graszkową, dała prócz te- 
go dla cesarzowej Augusty Wiktocji, dla cesarzowej 
Fryderykowej i dla księżniczki Ireny. Prócz tego 
wręczyła księciu dla dostojnych dam panującej ro- 
dziny niemieckiej obfite podarunki z porcalany, kości 
słoniowej, szyldkretu i z bronzu, obok kilku wachla- 
ray, które sama malowała, poczem przyjęła zapowiedź 
podarków, które jej miały być przesłsae przez cesa- 
rza Wilhelma. Przy zakończeain odwiedzin oświad- 
ozył książę, ża ourcpjskie panie z Pekinu czułyby 


się niewymownie Micząśliwe, gdyby choć raz mogły * 


być przyjęte przez oćśrzo są, na co otrzymał odpo- 
wiedź że przy najbliższeńć ońŃcjslnem przyjęciu eks- 
rejentka życzy s:bie te panie Widzieć |... 

Sprawa ta jeszcze do dziś dqia nieukończońa; z 
późniejszych bowiem informacyj pokazało się, że naj- 
bliższe oficjalne przyjęcie odbędzie się dopiero w dzień 
chińskiezo Nowego Roku, a więc w połowie stycz- 
nia 1899 r.t Zapewne przypomni sobie obóówie po- 
wtórnie na tron powołana cesarzowa to prayrzecze- 
nie, choć bowiem nieprzyjaciółką jest wszelkich iso* 
wacyj i politycznych reform, tak niewinna jednak 1o- 
wość w niczem jej władzy nie ukróci, W dodatku 
jej prawdopodobny w najbliższej przyssłości doradca, 
Li-Huug-Tschang, jest wielkim wielbicielem kobiet i 
wie w każdym razie z własnego doświadczenia, jak 
pożyteczną i cenną jest rzeczą zjednywanie sobie 
przyjaciółek między europejskiemi damami. 

Co się tyczy najnowszych telagraficsnych wiado- 
mości, według których eks-rejentka napowróż objęła 
niezależne rządy i której dotychczasowy cesarz miał 
złożyć hołd, to niewyklnczoną jest rzeczą, ż6 rozum- 
na pani, która dotąd była tylko cichą doradosynią 
monarchy chińskiego, kazała się urzędownie ogłosić 
współrejentką, Cesarz, chorowity jej syn adoptowany, 
był zaweza w jej ręku słabem tylko naczędziem. 
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LEGENDA ZAMKU KKSZEMARK 


OPOWIESÓ 


.8) przez 


WINCENTEGO HR. ŁOSIA. 


(Ciąg dalszy). 


Szukałam oczami Arpada, lecz zamiast niego, 
spotkałem się z wejrzeniem Szaparego tak zło- 
wrogiem, że aż manie dreszczem przejąło. Wyraz 
zista fizjognowja tego cygena zdradzała walkę we- 
wnętrzną, cierpienie i zawiść. Śledziłema ukradkiem 
oczy jego w nadziei, iż może po kierunku ich o- 
strych promieni odnajdą w tłoku przyjaciela. 

Udało mi się to nareszcie. Bela spojrzał z nie- 
wypowiedzianą złością z pod ściągniętych brwi w 
stronę, w której przedstawił mi się spodziewany 
„obraz. 

Keresza, piękny jak Apollo, opięty w mundu- 
rze huzarskim, wyglądał jakby był do niego stwo- 
rzonym. Uśmiechał się, pochłaniając wzrokiem roz- 
promienioną i silniej niż kiedykolwiek zarumienio- 
ną księżniczkę. 

— Między nimi już coś zaszło — pomyśla- 
łem. 

Tryumfujący wyraz twarzy Arpada uapawał 
mnie obawą. Wejrzenie jakie obejmował piękną 
księżniczkę nastręczało mi pytanie, ażali potrafię 
odciągnąć go od postanowienia widniejącego w je- 
go» oczach. 

I znów ogarnęła mnie gorączka pospiechu. Tu 
zależnło już wszystko od jednej może sekundy. Ke- 
resza mógł w każdej chwili zadać księżniczce py- 
tanie krótkie, odpowiedź jednak na które mogła 
sprowadzić tak fatalne dla Erdudego skutki, — 
a manie pogrążyć w otchłani wyrzutów, żalu i o- 
baw. 

Postąpiłem w kierunku tej najpiękniejszej, jaką 
w życiu widziałem, pary. Lecz jeszcza nie dosze- 


dłera do nich, a hrabia już mnie zoczył i powitał 
pełnem szczęścia spojrzeniem, oraz uprzedzającem 
skinieniem głowy. Księżniczka również natychmiast 
spojrzała ku mnie i uśmiechnęła się tak, jak nigdy 
przedtem. 

Jakże mnie wtedy te dwa uśmiechy przyja- 
cielskie zabolały! Odgadłem w nich to, CO za naj- 
większe nieszczęście w tej chwili uważałem. Pan- 
na Ghika obdarzała już syrapatją tych, których lu. 
bił Arpad. 

Snać wyraz mego oblicza zastanowił Arpada i 
przypomniał mu rzeczywistość, gdyż zanim się do- 
oisnąłem do niego, on oddalił się od księżniczki, 
podbiegł ku maie i ująwszy pod ramię uprowadził 
do dalszych salonów. 

Gdyśmy już wydostali się z tłoku. a ja miałem 
na ustach gorącą moją prośbę, on przemówił sze- 
ptem : 


— wWinmienem ei, przyjacieln, wdzięczność do- 
zgonną za twoją myśl. — Jestem szczęśliwy nad 
wszelki wyTaz. I jeżeli wczoraj kochałem Ma- 
rją. to dziś tracę po prostu głowę z miłości dla 
niej. 

Chciałem przerwać mu tę tyradę, płynącą zre- 
sztą prosto z Serca, on jednak, nie dając mi przyjść 
do słowa, mówił dalej swym pieszczotliwym gło- 
sem, z werwą cechującą mężczyzn czułych na wdzię- 
ki niewieście. 


— Przyjaciela, twórco najszczęśliwszego dnia 
w mojem życiu, zasługujesz, abym ci opowiedział 
szczegółowo jego dzieje; posłuchaj więc. Otóż, u- 
myślnie wybrałem się dziś wcześniej niż zwykle i, 
jak się spodziewałem, zastałem księżniczkę prawie 
samą. Są widocznie w życiu chwile, w których 
wszystko nam się wiedzie i po myśli układa... Za- 
uważyłeś pewnie jak ona jest dziś piękna, jak jej 
do twarzy w tej tualecie... jak zwykłe stokrotki 
odpowiadają całości stroju i rodzajowi jej urody... 
Otóż załatwiłem się bardzo prędko. Uczucie jednak 
moje miąło widocznie siłę prądu elektrycznego, 
gdyż powiedziałem nie więcej niż dziesięć słów i, 
w odpowiedzi, otrzymałem wyrok, który serce mo- 
je napełnił szczęściem bezgranicznem. 


NE ZZOZ nn a 


M'ilczałem przygnębiony təm wyznaniem Ko- 
reszy, on zaś odetchnął głęboko i dodał: 

— Jestem po słowie. U 

Opuściłem oczy na posadzką, nie mogąc słowa 
z siebie wydobyć, gdyż po rozmowie z rotmistrzem, 
szczęście to Arpada uważałem raczej za wyrok 
śmierci dla niego. Równocześnie stanął mi w o- 
cząch ten cygan Szapary, ze swem przeszywającom 
i ponurem spojrzeniem. Czułem, iż należało po- 
winszować przyjacielowi sukcesu i ukryć przod nim 
miotające moą uczucia. Nie mogłem się jednak 
opanować i zamaskować. 

Gdym podniósł oczy na Arpada i wyciągnął 
doń rękę, on był joż blady 1 drżący; wyraz 
mojej twarzy sprowadził go z obłoków na zio- 
mię. 

— A więc — szepnął — warunki pojedynku z 
tym zbójem muszą być zbójeckie?... 

Nndzwyczajnym wysiłkiem woli zapanowałem 
nad sobą. Ogarnęło mnie uczucie litości nad tym 
człowiekiem, który w szczęściu zapomniał o wszy- 
stkiem. 

— Nie! — odparłem, uśmiechając się z wy- 
siłkiem — jszcze nic stanowozego nie zaszło. Na 
walkę morderczą a lu Szapary ne przystaniemy, 

— Jacyż są jego sekundanci ? 

— Okar i Veczera. 

— Narwańcy! — mruknął Arpad z chmurą na 
czole i zapytał, — a j.kież ich warunki? 

— Mówię ci, że jeszcze nia ma nie określone- 
go ściśle — bąknyłera jąkając się i kłamiąc, bo 
świadkowie Beli od dziesięciu kroków, barjery i 
dwóch strzałów dotąd nie odstąpili. 

— Jakto? — mruknął hrabia, obejmując ranie 
podejrzliwena spojrzeniem, znał mnie bowiem na 
wylot. 

— Tak jest w istocie — odparłem. 

Keresza się zamyślił, aby po chwili podn'ość 
głowę, otrząsnąć się i zapytać : 

— Więc dla czegóż nie winszujesz mi i skąd 
ten smutək na twojej twarzy ? 

— Ależ winszuję — zawołałem, chwytając obie 
jego dłonie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Nr. 220 z dnia 27 Września 


Z KRAJU. 


Doroczne sprawozdanie Kółek rolniczych. 


Lwów, dnia 27 września. 

Dzisiaj rozpoczął się doroczny zjazd delegatów kółek 
rolniczych. Nim podamy przebieg rozpraw, pragniemy 
zapoznać się ze sprewozdaniem z czynności Towarzystwa 
„Kółek rolniczych* za rok ubiegłyktóre opuściło już prasę. 

Zaznacza ono pomyślny rozwój Towarzystwa w ro- 
ku ubiegłym, co dowodzi odezuwanej powszechnie 
potrzeby, usilnej pracy nad ekonemicznem podniesie- 
niem naszego włościaństwa. 

Zapewniony bjt Towarzystwa dozwala czuwać 
dzić tylko nad rozsterzepiem i olepszeniem pracy w 
Kółkach i wciąganiem do Towarzystw coraz to nowych 
gmin. Wrcku ubiegłym zawiązano 71 nowych Kółek 
w 326 powiatach. Nowe te Kółka licza 2.257 człon- 
ków. Ogólna liczba „Kółek rolniczych* w kraju po 
dzień 31 grudnia roku 1897 wynosiła 1.291 Kółek 
z 58.3809 członkami, 

Organizacja powiatowt, mimo iż dotąd zaledwie 
w połowie powiatów kraju przeprowadzona, przejęta 
duchem prawdziwie obywatelskim, ooraz wydatniej 
wpływa na rozwój Kółek. I tak: Zarząd pow. sam- 
boreki pod,ął mp. akcję w kierunku hurtownego za- 
kupna nsfty i innych towarów na wspólny rachusek 
Kółek. Zarząd myślenicki zajął się zaopatrywaniem 
sklepików w doborowe i tanie pieczywo i założył 
powiatowy skład nawozów sztucznych itp. 

W składach Zarządu głównego zaszła zmiana 
skutkiem rezygnacji prezesa p. Bolesława Augusty- 
nowicza, który stał na czele Towarzystwa od począ- 
tków jego istnienia, pod kierownictwem jego Towa- 
raystwo zwalczyło wiele przesądów i niechęci i byt 
swój utrwaliło. 

Zarząd główny wystąpić ma z wnioskami, celem 
uczczenia tych obywatelskich zasług swego pierwsze- 
go prezesa. r 

W miejsce ś. p. Ludwika Zielonki, długoletniego 
kierownika biura Zarządu, zamianowano w drodze 
rozpisanego konkursu p. Telerfora Adamskiego. 

Bibljoteki i czytelnie Kółek zasilił Zarząd główny 
3529-ciu książkami w języku polskim i ruskim, ba- 
cząc głównie na wydawnictwa Macierzy Polskiej, 
komitetu wydawnictwa dziełek ludowych i dziełka 
ludowe warszawskie i pcznsńskie. 

Przewodnik Kółek rolniczych, posyłany każdemu 
Kółkn bez wyjątko, zawiera prócz części informa- 
cyjnej i korespondencyj z Kółek, artykuły społeczne, 
oraz dotyczące spraw gospodarskich i handlowych. 
Koszty tego wydawnictwa zmniejszyły aię znacznie 
przez przeniesienie druku jego do Zakładu im. Osso- 
lińskich. 

Nasiona, nawozy smituczne i maszyny rolnicze 
sprowadzały Kółka za pośrednietwem Zarządu głó- 
wanego. Nasion pastewnych sprowadzono za 1.596 
słr., Inu infapckiego zaś na 2.721 złr. 

Prócz tego znaczną ilość nasion sprowadzono za 
pośrednictwem Związku handlowego w Krakowie, lub 
też bezpośrednio od dostawców. 

Zarząd główny zakupił sa 700. łr. deborowych na- 
sion i rozdawał je bieóniejszym bezpłatnie. jNa 
przednowku sprowadzał zboża i kukurydzę Zaimował 
się sprowadzaniem sztucznych nawozów. 234 Kółek 
sprowadzało potrzebe nawozy bezpcśrednio z fabryk. 

Maszyn i narzędzi rolniczych wprowadzono w u- 
biegłym roku tylko za kwotę 775 złr Ten mały rach 
przypisuje Zarząd główny tej okoliczności, że liczni 
agenei kręcą się po kraju, a członkowie niestety sgła- 
szają Się do Zarządu głównego dopiero wtedy, gdy 
czują się przez agenta pokrzywdzeni. 

Przy krakowskim Zwiąsku handlowym utworzo- 
no Świeżo oddział rolniczy, który cdda niezawodnie 
Kółkom wielkie przytługi. 

Lustratorowie pp. Antoni Śniegocki, Feliks Neu- 
stein, Witołd Daniszewski, Czesław Czechowski i Sta- 
nisław Malinowski, przeprowadzili w ubiegłym rokn 
w 345 gminach (20 powiatach) lustracje gospodarstw 
włośc ańskich z publicznemi pouczeniami. Mieli ogó- 
łem 19,123 słnchaczy. 

Na skotək wniosku p. Alberta Wilczyńskiego, že- 
by zakładać wzorowe gospodarstwa włościańskie, zwo- 
łano ankietę, złożoną z fachowych rolników. Ankieta 
mznała myśl tę za bardzo pożyteczną i zalecającą się 
do wykonania, tembardziej, że pp. dr Pelczar, Wy- 
czyński, Mizerski i Barącz ofiarowali na założenie 
pierwszego wzorowego gospodarstwa 7 morgów roli 
w Truskawcou. 

Wedle opirji prof. dr Mikułow skiego Pomorskie- 
go grunt w Truskawou jest glebą ilaatą, tradno prze- 
puszczelną i dlatego nie nadaje się na założenie wzo- 
rowego gospodzrstwa, mimo tego jednak myśli tej nie 
zaniechano i prace przygotowawcze prowadzą się da- 
lej. W Machowie urządzono p. Więckowi wzorową 
gnojarnię, dla wystawy zaś bydła czerwonego w Kra- 
kowie wyzaaczono z fanduszów Towarzystwa 8 proe 
mij dla wystawców, będących członkami Kółek. 

Sprawozdanie lostratorów handlowych dały spo- 
sobność przekonania się o rozmiarach, jakie dzięki 
Towarzystwn Kółck przybrał handel wiejski, skupia- 
jący się w sklepikach, których jest już przeszło 1.000. 
Zeprana w tym celu ankieta uchwaliła dążyć do u- 
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tworzenia jednego wielkiego związku handlowego, 
który rozporządzając większym kapitałem i mając wiel- 
ką liczbę odbiorców, miałby możneść skutecznego 
działania. Prace w tym kierunku postępują szybkim 
krokiem nsprzód. 

Praktyczne kursy handlowe w Czernichowie od- 
bywały się przez cały rok bez przerwy, ze zmienia- 
jącymi się co 2, względnie 4 miesiące uczniami. 
Wszystkich uczni w ciągu roku było tam 23, z tych 
ustąpiło 2 przed ukończeniem kursu, pięciu pozosta- 
ło na rok b., 16 zaś ukończyło kurs s dobrym po- 
stępem (2 celujących, 1 bardzo dobry). Po ukończe- 
niu kursu znalazło 11 uczniów pomieszczenie w skle 
pach Kółek, reszta w prywatnych sklepach wiejskich. 
Uczniowie otrzymują z zarządu głównego stypendja 
z funduszu im. dr Towarnickiego. Założenie prakty- 
ornych kursów handlowych we wschodniej części 
kraju, okazuje się konieczną poirzebą. 

Do udzielania bezprocentowej pożyczki z fundu- 
szu peżyezkowego, przedstawił Zarząd główny Wy- 
działowi krajowemn 18 Kółek, które wszystkio po- 
życzki otrzymały. 

Sten funduszu pożyczkowego z duiem 31 grudnia 
b. r. był następujący: 

Na pożyczkach . . . 

Na lokacji w Banku 


18.867 złr. 65 ot. 
1.723 nłe. — ot. 
Razem 20.590 złr. 65 ct. 

Lokacja w Banku była tylko chwilową. 

W sprawie powiększenia funduszu pożyczkowego 
wniesiono do Sejmu petycję, o której donosiliśmy już 
obszernie. 

W sprawie kredytu wł é iańskiego podjął zarząd 
główny inicjatywę, organizując spółkowe kasy oszezę- 
dności systemu Reiffeisona. 

W wykonaniu uchwał ankiety odnośnej wniósł Za- 
rząd główny do Wydziału krajowego petycję, w któ- 
rej przedstawiono konieczną potzebę żywszego zajęcia 
się tworzeniem takich kas oszczędności ze względu na ich 
doniosłość dla ludności włościańskiej, Wzorowy sta- 
tut kas tych ułożony przez wspomnianą ankietę jest 
jué w 2.000 egzemplarzy wydrukowsnym. 

W wykonaniu uchwały cstatniego Walnego Zgro- 
madzenia zajął się Zarząd główny przerobieniem pier- 
waszego projektu zmiany statutów. Przy rewizji onego 
projektu uwzględniono nietylko życzenia wyrażone ka 
Walnem Zgromadzeniu, lecz także opinje i Wnioski 
nadesłane przes Zarządy poszczególnych Kółek i Za- 
rządy powiatowe. 

Obszerne to sprawozdanie kcńczy się zamknię- 
ciem rachunków, wykazującem na rok bieżący saldo 
kasowe w kwocie 3.537 ałr. 20 ct. w. a. Dochody 
wynosiły 22128 słr. 30 ot. 
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ZE ŚWIATA. 
Nowy Jork d. 13 września. 
(List oryginalny „Głosu Narodu"), 
Mrs. Harrison i etykieta amerykańska. — Romans Edisona 


I jego małżeństwo. — Nsjdłuższy drut podmorski. — Bo- 
haterstwe i delikatność hlszpańsko-amerykanskich bojow- 
ników. 


Mrs. Brown Burton Harrison, jedna z najwięcej 
znanych amerykańskich autorek, wyda wkrótce swą 
najnowszą książkę p. t. „Dobrze wychowana dziew- 
czyna z towarzystwa”. Żadna Amerykanka nie pisze 
tek dobrze, jak ona na ten temat. Prócz swej sławy 
literackiej, zajmuje ona w nowojorskiem towarzystwie 
tak wysokie stanowisko, że wszystko, co zawyrokuje 
o etykiecie, co sią godzi, a oo nie, w tej chwili o- 
trzymuje ogólną aprobację. Jest te w rzeczach taktu 
i dobrych manier najwyzsza instancja. W książce, 
która właśnie ma się okazać, stawia między innemi 
następujące reguły przyzwoitości dla dam wykwia- 
tnego towarzystwa: 1) Perfumy, choóby najlepsze, 
jako odpowiednie dla zwykłych plebejuszów, mają 
być zarznoone. 2) Młode damy po za domem nie po- 
winny się obwieszać żadnemi ozdobami. (Dla Amery- 
kanek zamiłowanych w przepychu będzie to przepis 
bardzo niemiły). 3) Fijdłki są jedynym kwiatem, jaki 
wolno nosić każdej lady. 4) Piękne panie, mające 
pretensje do najlepszego tonu w towarzystwie, muszą 
się możliwie starać, aby się pozbyły wszelkich eks- 
centrycznych manier. 5) Dziewczynie niezamężnej, 
choćby przekroczyła pierwszą połowę dwudziestu lat, 
nie wolno wychodzić bez cpiekunki. 6) Toaleta spa- 
Gerowa wykwintnego Świata musi się odznaczać obok 
kroju bes zarzutu, jak psjwiększą prostotą. 7) Przed 
szóstą wieczór nie wolno nosić wyciętych sokien. 8) 
Przeładowana toaleta świadczy o złym guście. 9) 
Młodej damie nie welno samej przyjmować wizyt pa- 
Bów. 10) Niezamężne damy nie powinny nigdy cho- 
dzić do teatru, same w towarzystwie panów. 11) 
Głośna rozmowa i sp/źnienie się w teatrze i na kon- 
certach Świadczą o braku wykształcenia i 12) — 
last not least — niechaj młode panie nie szukają 
spoczynku z swymi tanoerzami po ciemnych kątach 
w czasie przestanków w tańcu. 

Bardzo ciekawą i charakterystyczną jest historja 
małżeństwa sławnego wynalazcy w dziedzinie olek- 
tryczności, Edisona. Pierwsza jego żona, będąc jeszcze 
panną, była u niego telegrafistką. Nazywała się 
Stillwell. Pewnego dnia, gdy Edieon stojąc cicho 


za jej krzesłem, obserwował ją jak zgrabną rączką 
wyprawiała depeszę po depeszy, — a trzeba wie- 
dzieć, że mu dziewczyna już dawno wpadła w oko — 
był niemało zdziwiony, gdy ta nsgle powstawszy, 
obróciła się i rzekła: „Panie Edison, niewidząc pa- 
na, zawsze mogę na pewno powiedzieć, kiedy pan 
jesteś za mną lub w mojej bliskości*. „Jak sobie 
to pani iłomaczy?* zapytał Edison, — „Nieumiem 
tego wytłomaczyć*, — odparła dziewczyna — „dość, 
że czują na pewno pańską bli; kość”, Wówczas to 
przystąpił sławny wynalazca bliżej i spojrzawszy jej 
w oczy, rzekł prostemi, lecz serdecznemi słowy: 
„Dłuższy ozas już wiele o pani myślałem, i jeśli 
pani się zgodzi zostać moją żoną, to będę niewymo- 
wnie szczęśliwy”. Dziewoja oświadczyła, że chce się 
zastauowić i pomówić o tem z matką. W miesiąc 
później została jego żoną; Edison żył z nią bardzo 
szczęśliwie. 

Kiedy już mowa o Edisonie, niemogę przemil- 
czeó, ze najdłuższem, podmorskiem połączeniem tele- 
graficznem będzie w ciągn bieżącej jesieni skończona 
linja między Brestem a Nowym Jorkiem. Ten drut 
podwodny mierzy 3250 mil morskich czyli 6.000 
kilometrów. Wykonany jest w Cslsis. Drut we- 
wnętrzny miedziany waty 975000 kilogramów, do 
izolowania użyto 845.000 kilogramów gutaperki, nad- 
to użyto drutu stalowego 4,685.000 kilogramów. 
Celem założenia go pod wodą wyruszą cztery wielkie 
okręty. Pierwszy drut transatlantycki po dwóch nie- 
udanych próbach, został oddany do użytku publi- 
cznośii w roku 1866. Pierwsza depesza handlowa 
(ajeneja Reutera) była wyekspedjowana z N. Jorku 
do Londynu t.r. 28 lipos. Pierwszą depesią polity- 
ozną była pruska mowa tronows, przy otwarciu Izby 
poselskiej po wojnie. Minister Peabody zapłacił za 
nią 9.000 funtów szterlingów. Sieć opasujących dru- 
tów telegraficznych wynosiła pod koniec zeszłego ro- 
ku 301.930 kilometrów. 

Po wojnie hiszpańsko- amerykańskiej w całej Ame- 
ryce jeden jest tylko głos o wielkiem bohaterstwie 
Hiszpanów, oraz o waleczności i rozrzewniającej de» 
likatności Amerykanów. Wielu z tych bohaterów stało 
się bsrdzo popularnymi. W ich liozbie pułkownik 
Wood, obecny gubernator Santjago, który rzekł do 
ludzi swych zmieszanych gwałtownym atakiem: „Nie 
przeklinajcie, walozciel* lub kapitan Clark z „Ore- 
gonu*, prawdziwy cjoiec swych marynarzy, ludzki i 
waleczny, który przez oały czas walki kazał się lu- 
dziom ukrywać przed strzałami, sam zaś wystawiał 
się na cel pociskom. Wreszcie przed wszystkimi ka- 
pitsn Philipp, typ sympatyczny nabożnego maryna- 
rza, który po odniesionem zwycięstwie składał mo- 
dły dziękczynne, a podczas walki wystosował do 
swych żołnierzy, aklamujących wiwatami zatonię- 
cie statku nieprzyjacielskiego, wspaniałe słowa: „Nie 
krzyczcie, oni umierają!" Żadne z tych słów nie tra- 
fiło tak do serca Chrześcijan, jak ten okrzyk litości 
i miłości, który odezwał się wśród najdzikszej wal- 
ki. To też dzienniki nazajutrz kcmentowały te słowa, 
wskazując, co to jest „żołnierz Chrześcijanin* — i 
na tem tle rozpoczęła się wśród czytslaików zawzięta 
polemika. Jakiś żyd obraził się bezczelnie wyniesie- 
niem sentymentu na korzyść Carześcijaństwa. Chełpił 
się, że odnajdzie podobne sentencje w talmndzie. 
I znalazł je w rzeczy samej, ale tylko na papierze, 
w życiu nie mają one zastosowania ani między ży- 
dowstwem europejskiem, ani naszem. W, RB. 
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Drobne wiadomości. 


Konkursy rozpisują: Wydział krajowy na stypendjum z 
fadacji jubilenszowej dra Jakuba Rappaporta w kwocie 220 
zir, na pokrycie taks egzaminacyjnych z nauk lekarskich 
dla ubogich rygoryzantów, przynależnych do gm ny miasta 
Lwowa, Termin do 15 listopada. — Wydział powiatowy 
w Buczaczu na posadę Buchaltera z płacą 800 złr. Termin 
de 25 października, 

Konkursy rozpisują: Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowie na posady ekspedjentów za kaucją 200 złr.: w Ru- 
dsie rożanieckiej pow. a S ego z poborami 190 złr, 
i w Jodłowniku pow. limanowskiego z poborami 360 złr. 
Termin do 30 bm. — Rada szkolna krajowa we Lwowie 
na posadę szkolnego sługi brodzkiego gimnazjum z termi. 
nem do 1 października. 

Konkursy. Wydział krajowy rozpisuje konkurs na jedno 
stypendjam w kwocie 100 złr. z fundacji Franciszka Btecz- 
kowskiego dla kandydatów na rzemieślników stolarskich, 
Pierwszeństwo mają urodzeni w Jaśle. Stypendysta musi 
się zobowiązać do pracowania w kraju najmniej przeż lat 
dziesięć. Termin wnoszenia podań do 15 paśdziernika b. r, 
Do podań trzeba dołączyć: metrykę, świadectwo moralno- 
ści, ubóstwa i nabytego już zawodowego uzdolnienia. 

Rada szkolna okręgowa w Tarnowie rozpisuje konkurs 
na kilka posad tymczasowych nauczycieli z terminem do 
24 bm., a trerabowelska Rada szkolna okręgowa na kilka- 
dziesiąt posad dla nauczycieli i nauczycielek starszych i 
młodszych. Termin do 20 paź dziernika 

Kenkursy rozpisują: Zwierzchność gminy Żydaczowa na 
posadę kasjera miejskiego z cłacą 4C0 złr. Termin do 20 
bm., kaucja 300 złr, — Dyrekcja szkoły położnych we Liwo- 
wie na kandydatki tej szkoły. Zapisy trwać będą od 8 do 
15 października. Wymagany wiek od 24 do 40 lat i znajo- 
mosó czytania i pisania po polsku, lub po niemiecku, — 
Starostwo w Gródxu poszukuje djetarjusza do registratury 
Płaca miesięczna 25 złe. 

, Konkurs rozpisuje prezydjum sądu wyższego iw Krako 
wie na posady ofiejsłów kancelaryjnych w X randze przy 
sądach obwodowych w Rzeszowie i Jaśle. Termin do 14-go 
października. 


„MODY PARYSKIE 


najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierające najnowsze stroje i toalety, dodatki 
powieściowe i nutowe, wielkie tablice krojów i haftów, wykonane przez najlepszych krawców 
paryskich, kosztują kwartalnie 90 ct., półrocznie 1 złr. 80 ct., rocznie 3 złr. 60 ct. Numery 
okazowe na żądanie gratis. Obecnie zamieszczają „Mody Paryskie*: Naukę kroju sukien 
i bielizny. — Administracja: Lwów, ul. Łyczakowska 27. 3032 


AFOS NARO Te 


KRONIKA. 


Kraków dnia 27 września. 


Msliemdarza kościolmy. Dziś, wtorek, Przeniesienie 
świętego Stanisława; jutro Wacława męczennika. 

Jntro w katedrze na Wawelu przypada nroczystość Św. 
Wacława. . 

Kalendarz ryknoki. Od połowy miekiąca września wel- 
xe łowić wszelką rybę, tadzież i raki. 

Ochraniać należy jedynie leszcza, 

Kalendarz myśliwski. Od połowy miesiąca września wel- 
no polowa" ua: jelenie, kozły (rogacze) zające i lisy; słon- 
ki, jarząbki, c etrzewie, głuszce, bażanty, kuropatwy, prze- 
piórki, dzikie gołębie, dropie i pardwy, Oraz na płactwe 
błotne i wcdas w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, kozły, cielęta, szpiczaki i bor- 
suki, oraz kury głuszce i cietrzewie. 

Kalendarz astronamiezey. Wschód słeńca rezpecząż sie 
dzić e godzinie 5 minut 36, zachód przypařs e godzinie 5 
mient 25, długość dnia godzin 11 minat 49 : 

Stan psawlotrza. Dnia 27-go września o godzinie 7-ej rane 
barometr 743,2, termemeti -+ 36 C., wilgotnosć 95'//,, wiata 
zachedni, 9 


Następny nadzwyczajny dodatek parlamen- 
tarny doręczony zostanie czytelnikom w piątek 
e godzinie 8 zrana i będzie zawierał szczegóło - 
we sprawozdanie z przebiegu czwartkewego po- 
siedzenia Izby poselskiej. j 
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Manifestacja dziękczynna urzędników, 


Ze Lwowa donoszą: Doniosły fakt regulacji płac 
urzędników wywołał piękną manifestację ze strony 
sanu urzędniczego. Oto onegdaj jawili się u namie- 
stnika hr. Pinińskiego na audjencji liczni urzędnicy 
polityczni, urzędnicy rady szkolnej krajowej, urzędni- 
cy skarbowi, pocat i telegrafów, prokuratorji skarbu, 
domen i lasów, oraz deputacja profesorów szkół śre- 
dnich, wszyscy pod wodzą radcy dwora hr. W. Ło 
sia. Dalej jawili się urzędnicy sądowi i prokuratorji 
państwa, którym w nieobecaości prezydenta Tchórz- 
nickiego przewodniczył p. wiceprezydent wyż. sądu 
krajowego Dylawski. Wreszcie przybyli prof:sorowie 
Uniwersytetu z rektorami i dziekanami wydziałów na 
czele. — W przemówieniach swych przewodniczący 
wyrazili prośbę, by namiestaik złożył u stóp tronu 
w imieniu całego stanu urzędniczego naszego kraju 
najgorętsze podziękowanie i uczacia głębokiej wdzięcz- 
ności za to, że cesarz raczył ustawom, regulującym 
płace, udzielić sankcji; prócz tego, aby zechciał w 
imieniu tychże ursędników złożyć podziękowanie mi- 
nisterstwu za przeprowadzenie tej sprawy do skutku, 
a wreszcie, aby sam przyjął gorąco odczute podzię- 
kowanie za gorliwe poparcie sprawy regulacji płac 
w czasie, gdy namiestaik był posłem i zasiądał w 
Kole polskiem. 

Namiestnik na przemówienia te odpowiedział, że 
przyjmuje podziękowanie, złożone na jego ręce i po- 
spieszy wyrazy najgłębszej wdzięczności dla Najj. 
Pana złożyć u stóp tronu. Regulacja płac urzędni- 
ków państwowych — zaznaczył dalej p. namiest- 
nik — jest aktem łaski naszego wspaniałomyślnego 
Monarchy; Najjaśniejszemu Panu tedy winniśmy za 
to najżywszą wdzięczność, tem głębszą, iż akt ten 
łaski raczył Najj. Pan spełnić w chwilach najgłęb- 
szego smutku i bolu. Wyświadczenie dobrodziejstwa 
tym, którzy Jamu i państwu wiernie służą, było wi- 
docznie dla wielkodusznego Monarchy pewną ulgą 
w atrapieniu. 

Byłoby także do życzenia — podniósł dalej na- 
miestnik — ażsbyśmy zawtz3 zachowali uczucie 
wdzięczności nie tylko dla obecn3go ministerstwa, 
które ostatecznie sprawę do pomyślnego doprowadziło 
rezultatu, ale także dla owych członków dawniejsze- 
go gabinetu, którzy się głównie przyczynili do po- 
parcia regulacji płac i do wprowadzenia jej na tory 
dyskusji i uchwał parlamentu. Są to zaś ówczesny 
prezydent ministrów hr. Badeni i minister skarbu 
dr B liński. 

Jeżeli — rzekł w końcu Jego Ekscelencja — i 
mnie wyrażacie Panowie pewną wdzięczność za to, 
że się może w części przyczyniłem do pomyślnego 
załatwienia tej sprawy — to najserdeczniej Wam za 
to dziękuję i muszę wyznać, że jeżeli mam w tem 
jakąś zasługę, to tylko bardzo skromną. Gdy popie- 
rałem także dawuiej jako poseł tę sprawę, to czy- 
niłem to w przekonaniu, iż leży ona nie tylko w 
interesie stanu urzędników, lecz całego społeczeństwa. 
I dziś mam najsilniejsze przekonanie, iż zapewnienie 
stosownej, większej niezawisłości ekonomicznej urzę- 
dnikom wzmocni tylko ich gorliwość i utrwali jesz- 
cze silniej ich poczucie obowiązku wobec peństwa i 
społeczeństwa. 


Zaplski osobiste. Ks. poseł Stojałowski bawi 
w Krakowie. — Dr Buszek, fizyk miejski, powrócił 
do Krakowa i. objał swoje urzędowanie. 

Z Uniwersytetu. Cesarz zamianował zwycajne- 
go profesora położnictwa i ginekologji na Uniwersy- 
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tecie w Krakowie dr Anton'ego Mersa, zwyczajnym 
prciesorem tych przedmiotów na Uniwersytecie we 
Lwowie. 

Wydziat Stowarzyszenia nauczycielek ogłosił, 
iż z dniem 1 paźłziernika b. r. rozpoczyna zbiorowe 
lekcje dla pań, sposobiących się do egzaminu dojrza- 
łości w seminarjam nauczycielskiem oraz do egzami- 
nu wydziałowego. Ponieważ wiele osób zwraca się 
do nas z zapytaniem o lekcje, sposobiące do egzami- 
nu kwalifikacyjnego, przeto oświadczamy, że jesteśmy 
gotowe urządz ć również takie lekcje, jeżeli zgłosi się 
dostateczna liczba kandydatek. Do» udzielania lekcyj 
zaprosiłyśómy znane z uzdolnienia siły. Osobom intere- 
sowanym przypominamy, że wpisy trwają do 1 paź- 
dziernika. Wpisywać się i zasięgać informacyj można 
codziennie od 4—6 po południu w lokalu Stawarzy- 
szenia (ul. Krupnicza 1. 16, II p). D. Mikiewi- 
czówna, sekretarka. Wanda Żaeleńska, prezesown. 

Krzyk boleści. Otrzymujemy następujące pismo: 
Do Szanownej Redakcji Głosu Narodu w Krakowie. 
Wzywam szanowną Redakcję w myśl $. 19 ust. pras. 
o zamieszczenie w najbliższym numerze Głosu Na 
rodu załączonego sprostowania naczelnika sąiu po- 
wiatowego w Ropczycach. Kraków dnia 25 września 
1898. C. k Radca Sądu kraj. wyż. Prokurator Pab- 
stwa Dr Wędkiewicz 

Sprostowanie! Widzę się spowodowanym od- 
powiedzieć na „Krzyk boleści*, umieszczony w Nrze 
215 Głosu Narodu z 22 września 1898 jak naatę- 
puje: Mojżesz Barth z S;dziszowa zaskarżył w dniu 
25 stycznia 1896 r. Gabrjsla Kozaka z Krzywy o 
oddanie 61/4 korcy owsa lub zapłacenie kwoty 28 
złr. 60 ct. iwierdząc, że w r. 1895 kubił od niego 
91/ą korcy owsr, że mu za niego zapłscił z góry 
30 złr., że mu pozwany eddsł tylko 3 korce owsa 
wartości 10 złr. a res.ty owsa 61/ą korey, które o- 
becaie wartają 28 złr. 60 ot. oddać mu nie chce. 
Na rozprawie w dniu 9 marsa 1896 wobec mnie 
przeprowadzonej udsło mi się nakłonić Mojżesza Bar- 
tha do zawarcia ugody dla Gabrjela Kozaka bardzo 
korzystnej, bo Mojż:8z Barth godził się na to, by 
mu Gabrjel Kozak oddał w 8 dniash tylko kwotę 
20 złr., którą rzeczy wiście od niego za niedostarezo - 
ny owies otrzymał. Nie przyznałem nawet Mojżeszo- 
wi Barthowi kosztów sporu, które się mu od Ga- 
br ela Kozaka słusznie meleżały. Wobec t-j ugody 
winien był Gabrjel Kozak zapłacić M użeszowi But- 
thowi kwotę 20 złr. w dnia 17 marsa 1896. 

Gabrjel Kozak nie zapłacił powyższej kwoty Moj- 
żeszowi B:rthowi, bo w daiu 25 kwietnia 1896 r. 
wniósł Mojżesz Barth prośbę o egzekucyjną intabu- 
lację prawa zastawu dla kwoty 20 złr. z powyż:zej 
ugody się mu należącej na */,g rzęści realności l. w. 
h. 1 ks. gr. gminy Borecz:k «bj;t-j a w daiu 21 
listopada 1896 wniósł Mojżesz Barth prośbę o egze- 
kucyjne oszacowanie tej realności. W duiu 30 sty- 
cznia 1897 r. została ta realność oszasowana na 
527 ałr. 50 ct. i przy tej czynności, jak się z pto- 
tokółu okazuje, dłużnik był obsony. W daiu 27 
lipca 1897 wniósł Mojżesz Barth prośbę 0 egzaku- 
cyjną sprzedaż tej realności i ta sprzedaż dorwoloną 
została a do sprzełaży zostały wyznaczone termina 
na 26 stycznia 1898 i 2 marea 1898 r. Na pier: 
wszym terminie nikt się nie sgłosił d> licytacj', zsŚ 
na drugim terminie zzłosiło się kilka licytsatów i 
kup'ł tę rezlność Mojżesz Barth za 354 złr. jako naj- 
więcej ofisrujący. 

Od uchwały przyjmującej akt licytacii do wiado- 
mości wniósł Gabrjel Kozak rrkurs, w którym psd- 
nosi, że na kilka dni przed dragim termiaem licy- 
tacy, nym ugodził się z Moiżestem Bart6m c» do wy- 
Bokości egzekwowanej pretensji i że się Moiż»sz Barth 
zobowiązał cd leytacji odstąpić. Przed załatwieniem 
rekursu zarządził o. k. sąd wyższy w Krakowie do- 
chodzenie przez przesłuchanie wójta gmiay Boreczek, 
kiedy i w jaki sposób edykt lioytacyjny w gminie 
Boreczek ogłoszony został, Wójt, Urban Szczech, ze- 
znał w protokóle z 12 lipca 1898 r, ż3 edykt ogio- 
sił w gminie ustnie przez zwołanie członków gmiay 
i przez wywieszenie edyktu na budynku gminnym 
przez dwa tygoduie. Po tem dochodzeniu ^. k. sąd 
wyższy w Krakowie uchwsłą z 19 lipca 1898 r. re- 
kursu Gabrjela Kozaka nie uwzględnił. 

Rop zyc? 23 września 1898, : 

C, k. Radia sądu kraj. jako Naszelaik sąda pow 
Kozik mp. 

Stosownie do przepisów ustawy nie wolno nam 
d) powyższego pisma w dzisiejszym numerze doda- 
wać żadnych uwag ani komentarzy, 

Epllogi sprawy Kieszkowskieyo. W Krakowis 
w piątek pcpoładniu w biarzs notarjasza Ni»mozew* 
skiego odbyła się licyt3cyjna sprzed Ż 49 eztak u- 
działów dawniejszej spółki naf.owej „Potok“ obecnie 
gwarestwa naftowego „Kratów*, któ'e byty dawniej 
własnością Czesława Kieszkowskiego, a należących 
teraz do jego masy krydaliej, War: ś6 i'h nominal- 
na wynosiła 49 000 koron, nabył je saś Eimund hr. 
Starzeński. Nabywca miał zastaw aa nabytych udzia- 
łach i preten-je do masy krydalaej 

Udziały naftowe po Czesławie Kieszkowskim na- 
był Eimund hr. Stsrzeński za 4 900 «otych. 

Tego samego dnia zapadł wyr k kr<kwskiego 
sądu cywilnego w procesia pani T-kh M wakisi 


przec w krakowskiemu to ' arzystwu wzajemnego kre- 
dyta o zapłacenie saum 19192 złr. 55 ct., oraz 
2.906 z tytała wydania d p zytu. będącego własno- 
Śsią skarżącej, do rąk Czesława Kieszkowskiego bez 
sjecjalaego upoważnienia właścicieli, 

Kieszkowski ot'zymał wprawd:ie od p. Micaw- 
skiej kwit depozytowy i w swoim czasie pobierał 
kupony i depozytem rozporządzał, nie miał jedaak 
formalnego pełaomocnictwa, jakiego przepisy towa- 
rzystwa wymagają do podjęcia depozytu. Następnie 
Kieszkowski wymienione sumy zdefraadował. 

Pozwane towarzystwo przyzwało do sporu masę 
koakursową Cs. Kieszkowskiego. Rozprawę prowadził 
radca Sare. Jako świadków przesłuchano: Jadwigę 
i Kazimierę Micewskie, Zygmunta i Edwarda Micew- 
skich Edwarda hr. Starzeńskiego, Władvsława hr. 
Mycielskieg, Zdzisława Risterechilda i Karola hr. 
S»ipiona. Pani Tekla Micewska, oseba wiekowa, nie 
mogła przybyć do sądu dla złożenia zeznań, trybu- 
nał udał się pizeto do jej mieszkania w zakładzie 
Helelów i tam ją przestuchał. 

Całą tę zawiłą sprawę, która dawniej ciąpaąłaby 
się całemi latami, trybuaał według nowej procedury 
rozgtrzyguął niesłychanie szybko. Zaczęła się rano, a 
o godzinie 1/9 wieczorem zapadł jaż wyrok nastę- 
pojący: Krakowskie towarzystwo wzaj2maeg) kredytu 
obowiązane jest zwrócić powódce pani Tekli Micew- 
skiej papiery wartościowe łącznej wartości 19.300 
złr. w skardze wymienione, wraz z procentem bieżą* 
cym od każdego z tych papierów, począwszy od 
dnia 1 lipca 1897 albo zwrócić wartość tychż» pa- 
pierów. 

Rzeczony depozyt p. Micewskiej miał poleció ka- 
sie towarzystwa wydać Kieszkowskiemu ówczesny 
dyrektor towarzystwa, hr. Scipio do którego obecnie 
towarzystwo ma regres. 

Z Tow. Ubezpieczeń. Posiedzenie Rady nadzor- 
czej Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń w Krakowie, 01- 
było się przedwczoraj pod przewodnictwem prezesa 
p. Józefa Męcińskiego. Uchwalono na niem wystoso- 
wać za pośrednictwem urzędu dworskiego do Cesa- 
rza pismo kondolencyjne z powodu zgonu Cesarso- 
wej. Następnie uchwaliła Rada zastosować się do 
uwag i wymagań miuisterstwa spraw wewaętrzuych 
i wprowadzić do ogólnego statutu liczae postanowie- 
nia i obowiązuje przepisy poszczególnych działów: ogaio- 
weg, gradowego i życiowego. Wybory listopadowe 
odbęus się jsdnak jeszcze według dotychczas obo- 
wiązują:ego statutu. 

Z powodu, że Towarzystwo zostało skazane na 
wypłacenie p. Micewskiej złożonego depozytu, o czem 
wyżej podaiemy, wystąpi omo teraz z procesem prze- 
ciwko byłeu dyrektorowi Karolowi hr. Ssipionowi, 
który, jak się teraz pokazało, sam polecił wydać de- 
pozyt Crsławowi Kieszkowskiemu wbrew woli dy- 
rektora Kroebla. 

Rezultat zamknięć rachunkowych w dziale gra- 
dowym za rok ubiegły wykazuje stratę netto w kwo- 
cie 140.000 złr., którą pokryto z funduszu reterwo- 
wego tego działu, wynoszącego 754.000 złe. Wogó- 
le rok bieżązy był z powoda klęsk gradowych mie- 
pomyślnym dla wszystkich galicyjskich towarzystw 
asekuracyjoych. Grad zniszczył plony w okolicach, 
najmniej zwykle tą klęską nawiedzauych, a omijał 
miejscowości, które uważano dotychczas za najbar- 
dziej narażone pod tym względem. Na Węgrzech 
miała się rzgcz tak samo, a tamtejsze towarzystwa 
asekuracyjne poniosły wskutek gradów straty w kwo- 
cie około 5 miljonów ałr. 

Jazdę dystansową w sześciu daiach z Wiednia 
do M derówki odbył na własnym koniu porusznik 
ułanów p. Jan Gorsyski, Do Krakowa przybył pan 
Gorayski w piąt3k wieczorem wprost z Wiednia po 
czterodniowej podróży konnej, robiwszy dzienuie po 
15 mil. Nazajuśrz, w sobotę rano, poruczn'x Goray- 
eki ruszył na swoim rumaku przez Taraów w dalszą 
drogę, mając do przebycia jeszcze 230 kilometrów. 

Pochwała robotników polskich.  Fabrykanci 
prascy czynią zabiegi w ministerstwach spraw we- 
wnętrznych i robót publicznych, ażeby uzyskać po- 
zwolenie przyjmowania robotników polskich i moty= 
wują to tem, że polscy rebotuicy znani sẹ} ze spo- 
kojnego usposobienia i małych wymagań. 

Przysłowiowa punktualność. Od osoby oso- 
biście nam znanej, a zatem i wiarygodnej, odbieramy 
następujący list: Szanowna Redakcjo! Wozoraj (po- 
niedziałek) o godz. 6 po południu zamówiłem w kwia- 
ciąrni p. Michalskiej przy ulicy Szewski:j wiązankę 
kwiatów za trzy złr. z tem nastrzeżeniem, że mają 
bré doręczone dziś na ranny pociąg warszawski (5 m. 
380). Ląkając się, aby chłopak z kwiatami nie spóź- 
nił się na kolej, po cztery kroć powtarzałem pa- 
nienee, która zamówienie przyjmowała, aby bukieś 
już o piątej, a najdalej O kwadrans na szóstą był 
na dworcu. Panienka obawy moje uspokoiła najso- 
lenaiej. Wyszedłem upewnioay ze sklepu, tembar- 
dziej, że pieniądze gotówką odemnie przyjęto. 

Dziś rano napróżno czekałem na bukiet! Z dwor- 
ca wyszzdłem o trzy na szóstą, a chłopaka jeszcze 
z kwiatami nie było. 

Jeśli postanowiłem pablicznie tan fakt napiętno- 
wać, powodaję się jedynie szozerą życzliwością dle 
naszego, chrześcijańskiego handlu, który oby raz zro- 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 


Bacznośći! 


„LE NAPOLI* (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagb 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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zumiał, że punktualność jest nawet królów powin- 
nością !! 

Krakowski klub szachistów znaidujący sią do- 
tąd w kawiarni p. Kijąka, linja A-B, zuacznie w 
tym roku rozszerzył swój lokal, do którego wstęp do- 
zwolony jest wyłącznie aiłonkom klnbn. Jsk c? roku 
z jesienią, większe ożywienie w klubie dowodzi naj- 
lepiej potrzeby zamkniętego lokalu dla tej naj- 
piękniejszej gry towarzyskiej. Niewątpliwie szersze za- 
inieresowanie obudzi zapowiedziany przez wydział tar- 
niej, który się ma rozpocząć w paźłsierniku b. r. 
Członkowie klubu schodzą się zwykle międcy godziną 
5a 7 popołudniu. 

Prywatne seminarjum żeńskie. Ponieważ wie- 
la osób zwłaszcza z prowincji, jak się to ze zgło- 
sień okazuje, niejasna ma wyobrażenie o zadaniu kur- 
sów przygotowawczych do prywatnego seminarjam 
żeńskiego, uważając je często mylnie za lekcje zbio- 
rowe do egzaminów nauczycielskich kwalifixacyj nych 
i wydziałowych, przeto zwraca się ponownie uwagę 
osób interesowanych na następujące Szczegóły : 


Z inicjatywy i za staraniem nauczycieli obu kra- 
kowskich seminarjów nauczycielskich — ma powstać, 
jak wiadomo, w przyszłym roku szkolnym prywatne 
seminarjum nauczycielskie żeńskie ze wszystkimi te- 
mi pawami, które przysłuzują tego rodsaju rtądo- 
wym zakładom. Aby umożliwić uczennicom, mają*ym zą. 
miar uzęszczać do prywatnego seminarjam przejście 
odrazu na Il kurs, 8 przez t) uchronić je od straty 
całego roku, inicjatorowie nakłonili p. G. Reheteld 
właścicielkę pensjonatu przy ulicy Po skiej do 
otwarcia z dniem 1 października b. r. rsu przy- 
gotowawczego do egzaminu na II kur: a w razie 


zgłoszenia się oipowiedniej liczby kandy tək, także 
i kursu przygotowawczego do egzamin: dojrzałości 
w seminarjum rządowem. W obu kursac uczyć bę- 


dą nauczyciele myminaryjni, a kierownictwo i nad- 
zór pedagogiczny Bpaczywać badą w doświadozonych 
iękach starszego prof:83ra. Nauka odbywać się bę- 
dzie w godzinach po poładniowych za skromną o- 
płatą, której wysokość zalażn bądzie od liczby u. 
czennie. 

W końcu dla uniknienia dalszych nieporozumień 
nadmienia się, 29 kursy przygłtowaweze do prywa- 
taego semminarjum nie mają nie wspólnego z lekcja- 
mi zbiorowemi do kwalifikacyjnych egzaminów nau- 
szycielskich, które urządzają panie ze stowarzyszenia 
nauczycielek. 


Nieuleczalny. Gattnan Strampfaer, (brat zasą- 
dzonego za af»rę szpiegostwa) pomimo, żŻə przed laty 
7 ozy 8 już był skazany ma 6 miesięcy ciężkiego wię- 
zienia, nie zdołał się wyleczyć z choroby fsktorstwa 
przy uwalnianiu żydów od powinności staża3nia w ar- 
mii. Wczoraj widzieliśmy, jak ponownie Sirampfnera 
w towarzystwiespólnika odprowadzono do gm?chu św. 
Mikołaja. Tymczasem przeciw temuż toczyć się będzie 
dochodzenie karne w kierunku oszustwa, Żydzi, którzy 
z całego kraju szukali porady u Strumpfnera, bę łą się 
starali oczyścić go jak owego Dreyfusa, zzarzutjw, atoli 
proces dawniejszy i nowe dowody winy nie zdnłają 
go uchronić od zasłużonej kary. Przecież raz władza 
położy tamę temu żydowskiemu łajdactwa, przez któ- 
re prawie wszyscy żydkowie, pomimo, że gą silni i 
zdrowi, unikają powinności wojskowej. 

Na Kazimierzu co krok spotyka się żydków, któ- 
ray jeszoz® nie mają lat 23, a są jaż żonatymi wo- 
dług rytuału żydowskiego i mają po 2—3 dzieci, 
pomimo, żə Ni6 spełnili swojej powinności służby 
wojskowej, 8 Jeźali już złarzy się nie szczęś sję, że 
żyd dostanie SĘ do wojska, t> najczęściej zostawia 
żonę i dwoje, lub troje dzieci. Jak długo żyjemy, 
n:e było wypadku, aby się katolik zajnował tak o- 
hydnem i dla państwa gzkodliwam rzeniostem, Jak 
Strampfuer i jego Wspólnicy. Za tępi:nie takiego 


` rzemiosła należy się władzy uznanie, gdyż ze 8pəłe- 


czeństwa ohrześcijańskiego spadnie choć drobny cję. 
żar wysługiwania się za żydów, którsy do wszelkich 
równonp awnień dłamich wygodnych, roszczą 50bie pra- 
wa, tylko ustswa wojskowa jest dla nich oachnązą 
i zu jakąbądź cenę starają się ją ominąć. 

Policja przysresztowała wczoraj wieczorem trzech 
terminatorów: Antoniego Ostafina, Szozepana Wincen- 
ciata i Jana Turoczego, który w towarzystwie 8woich 
kolegów w liczbie około 200, wychodrąc se szkoły 
wieczornej przy placu Matejki, rzucali kamieniami na 
przechodniów i policjantów, przytem robili tak dzikie 
wrzaski, ż9 kupoy z obawy przed takiemi awantura- 
mi zamykali swoje sklepy. Aragztowanych trm nato- 
rów osadzono pod „telegrafom%, 

Konkurs rzeżblarski. Komitet Tow. zachęty 
sztuk Pięksych w Warszawie, otrzymał od artysty- 
rzeźbiarza. Cyprjana Godebskiego, pismo następujące: 
„Do Szanowneg> Komiteta Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych w Królestwie Polskiem. Żywo współczując 
rozwojowi naszej Sztuki rzeźbiarskiej, mam zaszczyt 
prosić komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych 
w Królestwie Polskiem o pozwolenie wystawienia 
w salach swej Wystawy prac rzeź iarskich, przezna- 
czonych na konkurs, który pragnę urządzić, a który 
ma być rozstrzygnięty w dniu 31 grudnia 1898 r. 

Przssnaczym rb. 500 na nagrodę, a względnie 


>GŁOS NARODU: 


na dwie nagrody w sumach rb. 350 i 150 — za 
najlepszą pracę lub prace rzeźbiarskie, dv dnia 15 
grudnia r. b. nadesłane, w gipsie lub terakocie wy- 
konane — zostawiając temat ich uznaniu panów rze- 
źbiarzy. Upraszam zarazem członków komitetu, pp.: 
Badowskiego, Beaniego, Goebla, H:rmana, Ryszkie- 
wicza i Wrotnowskiego, aby raczyli przyjąć na siebia 
obowiązek sędziów konkursa. Z wysokiem poważa- 
niem. : Cyprjan Godebski. 

Kartel piekarski powstał w Jaśle. Kartelowey 
pcstanowili znieść zniżoną cenę bułek przy zakupnie 
odraza sześciu sztuk i pobierać będą odtąd zamiast 
dziesięsin, dwanaście centów, Również postanowili 
nie przyjmować od osób prywatnych oiasta do wy- 
pieku. Ktoby do zarządzeń tych się nie stosował, 
zapłaci 25 złe. kary. Tak to pomagają sobie nasi 
przemysłowcy do sgzystencji i wielkich zysków, za- 
miast postarać się o wytępienie tajnych, nieprotoko- 
łowanych piekarń, których wszędzie jest pełno i za- 
dowalać się zyskiem skromnym, który jełuakża wto- 
dy musi pozostać przy uczciwych, jawnych firmach, 
bo braknie skrytych konknrentów. 

Przeciw święceniu niedzieli, jak donosi Æcho 
Przem., urządzili żydzi agitację i w całej Galicji 
zbierają podpisy pod petycję. Żądają w tej petycji, 
zby sklepy w niedzielę były otwarta całe rano aż 
do połndnia, a zostały zamknięte całe po poładniu, 
Kto walczy przesiw zasadom i przepisom K oświoła, 
kto tedy drażni nasze uczucia katolickie? P.zytem 
sprytny agitator, który jeździ za podpisami, robi nie- 
zły geszeft, bo bierze za każdy podpis 20 et. 

Obywatelstwo honorowe ks. arcybisk. Issako- 
Wiczowi nadały z okazji 50-letniego jabilensza Ka- 
Ba lego miasta Drohobycz 12 b. m. i Tarnopol 

. m. 


Z powodu Śmierci cesarzowej. Z Mielca piszą 
do nas; „W duiu 19 bm. odbyło się w kościele pa- 
rafjslnym w Padwi narodowej koło Mielsa oficjalne 
żałobne nabożeństwo za duszę śp. C?sarzowaj E żbie- 
ty, urządzone staraniem czcigodnego? księdza probo- 
gzcza Wilhelma Skopińskieg'. W nabożsństwie wzięli 
udział okoliczni pacafjanie, maaczyciele z dziat 79 
szkolną z Padi i Zarównia, post3ran:k żandarmerii, 
tylko naszego p. posła do Rady państwa brakowało 
na tem nabożeństwie, 


Zamknięcia drukarni Stojałowskiego. W spra- 
wie tej donoszą z Trenczyna następująco szczzgóły : 
Dnia 3 bm. starszy żupań w C'aczy wezwał do sie- 
bie Stadenckiego, zarządcę drukarni Stojałowskiego 
w Czaczy i zabronił mu drukowania pism i bros:ur 
w języka polskim., Studencki d>magał się pisemnej 
uchwały sądowej, której mu odmówiono. Następnego 
dnia miał się starszy żupan, w towarzystwie żandar- 
mów, zjawić w drukarni, zabrać znaszną część urzą- 
dzenia do urzędu i równocześnie zarządzić zupełne 
zamknięcie drakarai. Studancki polecił zastępstwo 
sprawy posłowi na sejm węgierski Gazie Polonyiemu. 

„Halka“ w Moskwie. Po latach dwadziestu 
wznowiono w tych dniach na scenie „Nowego Cessar- 
skiego* teatru w Moskwie nieś niertelną naszą „Hal- 
kę“. Arcydzieł» Moainszki dozuało niezwykłego prze- 
jącia. Teatr był na dwa dni rozprasdany, „Halka“ 
naturalnie śpiewano po rosyjska. 

Zdrada wojskowa. Rzymski dziennik wojskowy 
Italia militare donosi, ż8 austrjacko-wągierski ka- 
pral pionierów Gaban, przydzielony jako pisarz do 
dyrekcji intynierji w Osttaro w Dalmacji, sprzedał 
jakiemuś rosyjskiemu emisarjaszowi piany fo 'tyfi ta: 
cji porta warownego w U:tssro. Kapral ów znajda- 
je 8sę w śreszcie garnizonowym w Zadarze, 


Obecny wybuch Wszuwiuszą jest niezwykla 
gwałtownym i groźnym. Należy wiedzieć, ż3 árad čto- 
wy śZ'zyt góry strzeżony jėst od północy przez cypel 
Monte Smua, będący nłamkiem daw asgo krataru, 
po przeciwnej gtronie obecny krater jast niezasłonię- 
ty i wychodzi na zstokę Nasp litsńscą, W ciąga o- 
statnich dziawiętnasiu wieków wulkan wyrzu 'ał la- 
wę bądź ze swego środrowego szozytn, kądź proz 
bezne rozpadliny į styki góry od strony połu inio- 
wej; Strona północna była dotyshczas zb »zp'e640 1a 
od wybuchów, pierwotny krater przy Mont; Somma 
pozostawał bezczynny, obecnie lawa wybusha wpra- 
wde ze Środkowego, lecz ntworzyło się kilka maiej- 
szych krat:rów u półaoonego stoku, Jeż:li wybuch 
dłażej potrwa, utegną zniszczeniu liczne wiunice, zi- 
siane pola i lasy, nawet obserwatorjum astron>mi. 
czne jest zagrożone. Ó 7 gmach, który zystał wszech- 
światowy rozgłos, dzięki pracom prof, Palmieri, wanie- 
siony jast na wysokości 2.200 stóp, to jest w:ęcej, 
niż w połowie góry. Po v>a stronach roztasza sią do- 
lina, p? której w ostat ich czassch kilkakrotnie płynęły 
już potoki lawy i obsorwatorjum bywało zagrożone; 
od gorąca popękały szyby okiau. Obecnie inno nie- 
bezpieczeństwo mn grozi, a mianowicie poziom obser- 
watorjam obn'żył sięo 90 stóp, bądź skutkiem obsu- 
nięcia się skały, bądź podmycia gruntn przez lawą. 
W obu wypadkach gmach się mie ostoi, 

W ciągu bieżącego stalecia Wezawiusz był nie- 
zwykle czynnym, ohoć przerwy między wybushami 
byy tik znaszne, iż dozwol ły ny badową kolei do 
środkowego szozytu. Wysuchy w latash 1855 i 
1861 były gr źne, lecz najgroźuiejszy zdarzy: sę w 


roku J872. Przed 2000 lat nie słyszano wcale o 
wybuchach, góra nie miały wówczas Środkowego oy- 
pla, zakończona była szerokim kraterem, którsgo Mon- 
ta Somma jest zaledwie połową. Lecz w r. 79 skoń- 
czyła sią ta dłaga drzemka. Poładniowa połowa kra- 
terowego pierścienia została oderwane, grzebiąc pod 
swo emi gruzami Fierkulanam i Pompeję, oraz inne 
miasta i wioski. Potem Wezuwiusz rzadko dawał 
zuski życia, najwyżej raz na sto lat; z ozasem wy- 
bachy stawały się częstsze, aż wresziie w r. 1631 
przyszedł jeden z najstraszniejszych. W wieku ośmna- 
stym zanotowano 23 wybuchy, a w bieżącym liczba 
ich o wiele wyższa, ostatai jest nader groźaym zwła- 
szcza dla nierushomości i dobytków; ladzie, mając 
się na baczność, nie postradają życia. 

Hrabianka Irma Sztaray, dama dworu oesarzo- 
wej Elżbiety, która towarzyszyła Jej w ostatniej go- 
dzinie w Ga3mswie, jest córką hr. Wiktora Sztaray, 
właściciela dóbr Sztara, w komitacie zemplińskim na 
Węgrzach, znarłogo w r. 1879. Urodzona w r. 1864, 
otrzymała liberalne, wszakże na siluych religijnych 
podstawach oparte wychowanie domowe. Z sróciwszy 
na się uwagę arcyksiężnej Klotyldy, małżonki aroy- 
księcia Józefa, weszła na dwór arcyksiężnej, jake to- 
warzyszka Jaj córek. Później zalacona á. p. cesarso - 
wej, przyjęta została na dwór monarchini na krótko 
przed ostatnią podróżą cesarzowej do Egipta. Pełne 
wdzięku i szromności obejścia się młodej hrabianki, 
obok nadzwyczajnej ścisłości w p łaieniu obowiązków, 
sjednało jej szybko szczególne względy eesarzowej, 
która też szozery swój współadział zazuaczyła w bo- 
lu, jaki dotknął przed kilka laty hrabiankę, gdy brat 
jei, Stefan Sztaray, padł ofiarą skrytobójczego mor- 
derstwa w dobrach swych na Węgrzech. Zamordo- 
wano go śpiącego w łóżku. Obecnie, drugi ra: w 
życiu hr. Dstaray sztylet skrytobójcy tak ważny ode- 
grał rolę. 


ZEE 


Gabryelska (Krzysztefery, Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petref 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 str 
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FL U MO R. 


Zły przykład. hw 

Ciocia Fruzia namawia Maninsię do snu : 

— Niech Maniusia pójdzie spatuchny. Pamięta Maniu 
sia, jak to wczoraj kurczątka posały sobie spać na grządki? 

— Atak, ale z niemi i nasza kura poszła. Niech ciocia 
ze mną pójdzie, to ja się połżę! 

Odtąd ciowa Frua nie stawia Maniusi kurczą; za 
kk. 


W sądzie, : 

— I w jakiż to sposób oskarżony ubl żył pani? | 

— Powiedział mi, przeświętny sądzie, ż3 ja będę jeszcze 
mieszkała na strychu!.,, 

— A gdzie pani teraz mieszka? | 

— W Butwrynie.., przeświętny sądzie ! 


Na A-A, 

— Nie spotkał pan mojej may? i 

— Moja panienko, a jakże ja mógłbym poznać twoją 
mamę ?,,, 

— Szła sama b>zemnie 1... 


Ciężkie są obowiązki urządu honorowego)! | 
— Będziesz dzió na Radzie? Miastu ktoś włazi w drogę, 
Więc odwlekają *, trzeba działać szybko! | 
— W żaden sposób przyjść dziś na sesję ja nie mogę, 
Bo jestem proszony na winta z przysypką. 


——— A OO 


MU Zani Tow. pedagogicznego 


Lwów, d, 26 wrztśnia. 
(Sprawozdanie telefoniczne „Głosu Narodu“). 


(Posiedzenie drugie). 


Wzmianką o bankiecie, którym wozorajsza obra- 
dy zakcńzon zostały, uzapełaiam uastęp ijącymi 
szczegółami. Osób było prasszło dwieśsie, a wśród 
nich liczba pań pokaźny. Przybyli takie arcybiskup 
ks. Issakowi'z i prezydjnt miasta dr Małachowski. 
Na galerji przygrywała muzyka wojskowa. Pierwszy 
toast wzniósł na czaść N jiaśniejsiezo Pana inspek- 
tor szkolay, p. Tokarski, Nastypaie toastowali: na 
oz:Ś6 nauczycielstwa, pan prezydant de Małactowski; 
repre:sentacji miasta dziękował p. Bolesław Baranow- 
ski, dyrektor Próchnicki pi! zdrowi: obasnego ks. 
arcybiskupa Issakowioza, który znowu tosstował na 
cześć Towarzystwa pedarogicznezo, Potem jesz:ze 
przemawiali: rektor p. Dziwiński, inspektorow ie szkol- 
ni pp. Daiestrzański i Gormaa, dyr. p. Pająk (na 
cześć dz ennikarstwa), dyr. p. Soleski 1 nanoczyciele 
pp. Ligęza i Kwiatkowski, Nareszcie p. Piaton Ko- 
scecki podziękował zs toast na cześć dziennikarstwa, 
a ks. acsybiskap Isakowicz zamknął przemówienia 
toastem: „Kochajmy się!“ i udzielił pastara riego bło- 
gosławieńst wa. 

ELA Te POZ T 


na poleca i wysyła edwrotną pocztą nie licząc opakowania 
Wina lecznicze ną starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowa 


APTEKA E. HELLERA 


stłaj materjałów aptecznych — Krakiw Grodzka 22 


chinowe, z chiną i żelazem, popsynowe, z cascarą, condarange 
Ziółka piersiowe Dra Sesburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 30 6f 
Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfamerje ilé 
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z dnia 27 września 


Bankiet miał takte i fałszywą nutę. na którą za- 
śpiewał obecny na nim Rusin pedobno współpracoe 
wik Ruchu katolickiego, p. Ł. Mówił po rusku, co 
ostatecznie nikcgoby mie dziwiło i pod tym wzglę: 
d m nigdy i nigdzie nikt z Polaków nie stawia naj- 
mniejszej przeszkcdy, chociaż nie można zrozumieć, 
dlaczego współpracownik pisma polskiego uważał za 
Stosowae mówić po rusku. Nie o to jednak sit^, 
tylko, że pan ten zwrócił się s insynuscjami prze- 
ciw p. Plastonowi Kosteckiemu j... wywołał powsze- 
chre oburzenie. Naturalnie, ferworowe elokubracje by- 
ły niemiłym fajerwerkiem i równie wszyscy ałucha- 
cze, jak i pan Kostecki, mogli je puścić per non 
suni. 

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło sią referatem p. 
Karela Folkiewicza o „nauce dopełniającej w szko- 
łach typu niższego“. Referent w tym przedmiocie 
postawił waioski następujące: 

1) Należy przećsawić władzom szkolnym potrze- 
bę szerszego omawiania przez koła frchowe i insty- 
tucje szkolne zamierzonych zmian w szkolnictwie 
przed ich wprowadzeniem, 

2) Postarać sią u władz szkolnych o zwołan'e 
przy końcu br. krajowej konferencji xrauczycielakiej. 

3) Waieść do Sejmn petycję: a) o stanowcze 
zakazanie budowania szkół bez odpowiednich ogro- 
dów szkolnych; b) o ustanowienie ryczałtu na zało- 
żenie i prowadzenie ogrodów szkolnych w celach 
nauki szkolnej; c) o uregulowane czasu nauki do- 
pełniającej i wyznaczenie za jej udzielanie stosownego 
wynagrodzenia. 

4) Wziąć pod rozwagę stosowne wydawnictwa 
dla uczniów korsów dopełniających i w tej sprawie 
wdrożyć pertraktacje z Radą szkolną krajową. 

5) Zebrać daty co do zaprowadzenia kursów dla 
anzfalbetów w tych gminach, gdzie szkół nie ma, 
lub gdzie one są nieczynne i dążyć do zakładania 
jak najwiętszej liczby kursów. 

Do wniosków referenta p. Burtel dołączył swój 
wniosek dodatkowy, domegający s'ę od krajowej Ra- 
py szkolnej, ażeby przy układaniu nowych podręczni- 
ków rozpisywała konkorsy. Wszystkie te wnioski u- 
chwaleno, za6 co do wniosku p. inspektora Nowa- 
kowskitgr, aby uregulowano aprang przymusu szkol- 
nego i mianowano w tej kwestji oscbnych referen- 
tów, Trczwinęła się dyskusje, uchwalono naprzód 
wniosek p. Szafrana w tej samej kwestii, jako ogól- 
niejszy, a pctem uchwalono również i wnioski pana 
Nowakowskiego. Uohwalomo również nagły wniosek 
p. Majera. aby Rada szkclna interwenjoxała w sfe- 
rach wojskowych w znanej sprawie nauczyciela EL- 
jews, który dotąd siedzi w więzieniu wejskowem w 
Stanieławowie. 

Pap dyrektor Józef Piórkiewicz zdawał sprawę 
ż wniosków zarządów oddziełowych, mianowicie co 
do podwyższenia płacy, zniżenia lat służby i zaptce 
wadzenia jawnych tabel kwal fikacyjnych. W sprawie 
wniosku, d tyczącego petycji do Sejmu o zrównanie 
płac nauczycieli z piazemi urzędników, jedpcmyślaje 
uchwalono wnicsek cddaja' ii (Artowskiego, sby wnieśs 
tę petycją I zbierać na nią js najwięcej podpieów. 

omieę sprawozdania z dzlszego ciągu pożiedzt- 

ria zmuszony jestem przesłsć później, aby niniejsze 

sprawozdanie redakcję doszło na czar, z którym się 

liczyć mosi ze względu na warunki wydawnicze, t(- 
bowiąznjące ją wskutek stanu wyjątkowego. kę 
t, 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 27 września. Prezydjum Rady państwa 
ma zamiar rozpocząć pierwsze czytanie przedłożeń 
ugcdowych na piątkowem posiedzeniu Izby. 

Wiedeń 27 września. Prezesi opozycyjnych klu- 
bów niemieckich obradowąli wczoraj kilka godzin 
bez skutku. Dziś trwają obrady w dalszym ciągu. 

Wiedeń 27 września. Klub szlachty czeskiej u- 
konstytnował się. wybierając ponownie prezesem 
swoim hr. Palffyago. Zastępcą prezesa wybrany ks. 
Schwarzenberg. i i 

Wiedeń 27 września. Włosi mają zamiar na 
jednem z najbliższych posiedzeń zgłosić interpelację 
z powodu prześladowania Włochów w Lablanie i 
Nabrezinie. 

Budapeszt 27 września. Na czwartkowem po- 
siedzeniu Izby poselskiej w Budapeszcie, Banffy 
zamierza postaw ć wniosek o zawieszenie sesji wę- 
gierskiego parlamento do 8 października b.r., aby 
przez ten czas przekonać się można, czy parlament 
austrjacki okaże zdolność do pracy. | | 

Berlin 27 września. Władze pruskie rozwiązały 
stowai zy szenie czeskiego Sokoła. 

Paryż 27 września. Po odesłaniu sprawy Drey- 
fusa do trybunału kacacyjnego, senat kryminalny 
tegoż trybunału, rozpatrzywszy wszystkie akty, wy- 
da ostateczne orzeczenie, czy rewizja ma przyjść 
do skntku, czy też nie. , Kan i 

Paryż 27 września. Francuzi odnieśli o 60 ki- 
lometrów od rzeczki Cawally walne zwycięstwo nad 
krajowcami. 


M. BERNACK 
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erawiec 


w Krakewie, ul. Sławkowska |, 6 
vis à via Hotelu Saskiego 


jałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystępni 
po ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, 


B=" Ceny bardzo przystępne. 


Kolonja 27 września. Kólm. Ztg. domaga się 
rozszerzeuia ustawy niemieakiej przeciw anarchi- 
stom. Możnaby, pisze Köln. Ztg. ułatwić wykry- 
cie anarchistycznych zbrodni przez zapewnienie 
biorącym w nich udział bezkarności w pewnych 
okoli znoś iach. Nadto należy bez dalszego zasta. 
nawiania sig w daleko szerzzym zakresie stować 
wobec anarchistów karę śmierci Łagodniejszą ka- 
rę za ugiłowauie w przeciwstawieniu do spełnionej 
zbrodni należy u hylić zupełnie w pizestępstwach, 
anarchistów, a natomiast należy używać sposobów 
doraźnego postępówania Katnóżo. 

Zurich 27 września. Wczoraj, w bardzo żnaci- 
nym komplecie odbyło się w Lucernie zgromadze- 
nie najsk ajniejszej lewicy i uchwaliło prawie jedno- 
głośnie podwójną inicjatywę w sprawie wyborów 
do Rady państwa przez lud i w sprawie wprowa: 
dzenia proporcjonalnych wyborów do sejmu. Nad- 
to przyjęto 162 głosami przeciw 24 wniosek so- 
cjalistów o zniesieniu politycznej poliszji. 

Frankfurt 27 wrześniu. Frankfurter Ztg dono- 
si, że głównym powodem przesilenia chińskiego 
był wydany przez cesarza edykt nakazujący nosze- 
nie europejskich strojów i obcinanie warkoczy. 
Siedem okrętów angielskich zawinęło do Taku. 

Konstantynopol! 27 września. Admirałowie na 
Krecie otrzymali pełną władzą stosowania wojsko- 
wo sądowych wyroków. Admirał rosyjski oczekuje 
podobnego polecenia. Rosyjski statek „Kijów“ znaj. 
duje się na drodze do Retymna, wiezie on 1000 
zcłnierzy, których trausport się opóźnił. Dalszy 
transport wojsk i okrętów wojennych ma nastąpić. 
Na Kaadji zostało 2.500 żołnierzy angielskich i 
pięć okrętów wojennych oczekuje dalszego wzmo- 
enienia. 

Kenstantynopol 27 września. Wczoraj zebrali 
sią ambasadorowie Anglji, Francji, Włoch i Rosji 
na perwszą naradę celem rozwiązania kwestji 
kreteńskie j. 

Rzym 27 września, Wszystkie mocarstwa zgo- 
dziły sią na zwołanie konferencji, celom powzięcia 
środków wyjątkowych przeciw anarchistom. Kon- 
ferencja ta zajmie się wyłącznie przygotowaniami, 
zwróconemi przeciw anarchistycznej propagandzie 
czynu. 

Bruksela 27 września. Na osobie tutejszego 
miljonera, Benjamina Krombera spełniono zamach. 
Jakiś nieznajomy wystrzelił do niego z rewolweru. 
Kromber jednak niə został raniony. Policja domy- 
śla sią w tem zajścin nowej zbrodoi anarchistów. 
Sprawca zamachu zdołał ujść. Bruksclska depesza 
biura konferencyjnego zaprzecza pogłosce, jakoby 
Sprawa zamachu na Krombera była anarchistyczna. 

Londyn 27 wrześnią, Żądania czterech mocarstw, 
które pacyfikację Krety przeprowadzić postanowiły, 
streszczać się będą w następujących punktach: 1. 
Wycofanie wojsk tureckich z Krety. 2. Mianowa- 
nie prowizorycznego gubernatora Krety, 3. Samo- 
rząd wyspy. { , 

Londyn 27 września. Daily Telegraph donosi 
z Kairu: Kiczener basza napotkał ekspedycję Mar- 
chanda w Taszodzie. Oświadczył on Marchaudowi, 
że ma wyraźną instrukcję terytor um to ogłosić za 
angielskie, Francuzi przeto muszą z niego ustąpić. 
Marchaud odmówił żądaniu Kiczenera, chociaż 0d 
rządu frapenskiego nie miał żadnego w tym kie- 
runku polecenia. Kiczener rozkazał wówczas wy- 
wiesić angielską i egipską flagę i pozostawił dwa 
sudańskie bataljony I oddział strzelców kameruń- 
skich jako garnizon pod komendą pułkownika Jack- 
sona. Dalsze załatwienie tej sprawy odbędzie się 
w drodze dyplomatycznej. 

Londyn 27 września. Donoszą z Pekinu do Ti- 
mesa: W porcie „Artura* zauważono wielkie po- 
ruszenia wojsk. Utrzymują, iż wojska rosyjskie 
gotowe są odmaszerować do Pexinu celem u- 
trzymania porządku 

Lendyn 27 września. Mocarstwa wydadzą z po- 
czątkiem tygodnia ultimatum, w którem domagać 
sią będą od sułtana akceptowania swoich planów. 
Mocarstwa są zdecydowane, bezzwłocznie doprowa- 
dzić sprawę kreteńską do rozwiązania i nieścier- 
pieć żadnego odroczenia, nie wahając się w razie 
potrzeby wysłać floty swe dalej jeszcze ku Darda- 
nellom. 

Londyn 27 września. Daily Mal potwierdza 
wiadomosć o groźnej chorobie cesarza chińskiego. 
Smierć jego jest prawdopodobną. 

Londyn 27 września. Ekspedycję Marchanda w 
Egipcie postanowili Francuzi traktować jako wy- 
łącznie naukową. 
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robne wiadomości. 


Zmlańy w Wydziałe krajowym. Członek Wydziału krajo- 
wego p. Edward Jędrzejowicz z powodu choroby nie urzę- 
duje od dłuższego czasu w Wydziałe krajowym 1 w zastgp- 
stwie jego kieruje departamentem rolniczym zastępca człon - 
ka wydziału kraj. p. Stanisław Brykczyński, Dowiadujemy 
sę, że p. Jądrzejowicz mimo, że stan zdrowia jego znacznie 
się poprawił, zażądał urlopu do 16 grudnia br., a podczas 
natliższej segji sejmowej złożyć ma mandat członka Wy- 
działu krajowego. 
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ejszych. Wszelkie 
trwale i tanio. Wypożycza ubrania. frakowe, 


Konkursy rozpisują: Rady szkolne okręgowe w Łańcu- 
cie, Jaworowie, Podhajcach i Czortkowie na kilkadziesiąt 
posad nauczycielskich z termin em wszędzie do końca pa- 
śdziernika. 

Konkurs. Sąd powiatowy w Halicza poszukuje djetarju- 
aza z płacą miesięczną 30 złr, 
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Odpowiedzi od Redakcji. 


Rękepisów Redakcja nie zwraca. 


Listy anonimowe | niewyraźnie podpisane, nie 
będą uwzględniane. 


Podziękowań w dziale redakcyjnym nie pewie- 
szczamy. 


Panu St, O. w Ośw. Najlepiej zwrócić się wprost do 
dyrektora. Sprawa zbyt oscbista, 

Wielebny ks. Bar, Za słowa zachęty serdeczne „Bóg 
zapłać”. 

. Pani M, K, w Krakowie. Album Koasska „Ogniem i 
mieczem“ nabyć można w hsięgarni katolickiej dra Miłkow- 
skiego. Cena 1 złr. 20 rt. 

Panu Józefowi War. we Lwowie 


r Adwokat krajory dr 
Lndwik Szalay mieszka Į rzy ulicy św, 8. 


Jana lL 
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Muzeum Techn.-Przem. w gmachn Franciszkańskim o- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby. 
W niedziele od godz, 10—2 bezpłatny. i 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwidzających we 
wtorki i piątki od godz, 12—2 po południu, o ile w te dnie 
7e przypadają święta, 

Greby królewskie, grób Micklewioza | skarbiec w xate- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
1 a w mqedziele i święta o godz, 1114. 

Gabin t Geelogiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physicum 
przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty w każdą niedzieig 
d god, 9—1 w południe, 

Muzeum techniczno-przemysłewe miejskie otwarte jes 
dla zwiedzaj cych codziennie od godziny 9—1-szej i od 3— 
6-tej popołudnin za opłatą 20 et. od osoby dorosłej i 10 et 
od dzieci do lat 10-ciu. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych. Watęp do zbiorów od godz. 10—1 
bezpłatny, 


„Głos Narc du*. 


Ssanownych prenumeratorów presi- 
my e odnowienie preæedpłlaty na „Głos 
Narodu“ która wynosi: 


W Krakowle: 


Od 1 października 
de końca roku , złr. 4— 
sa październik , 185 


Na prewiaeji: 


Od 1 pażdziernika 
do końca roku . 2r, 5' — 
za październik . „ T70 


Jednocześnie upraszamy o wymienianie wy- 
rażne na przekazach przeznaczenia sum dla 
uniknięcia pomyłek w ekspedycji. 


„Mody paryskie“, najtańsze ł najlepsze pi- 
smo dla koblet, dla prenumeratorek „Głosu Na- 
redu“ kosztuje kwartalnie 90 ct, półrocznie 
180, rocznie 360. 


NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* nia pschedai od redakcji, 
która też za wią odpewiedzialneści mie przyjmuje 


Pomiędzy naturalnómi wodami szczawowóni zajmuje 


Woda . „foka 
ona oris szczawa 


odłuq analiz naszych pierwszych powag 
jakosciowo naczelne miejsce. * 


Główny skład: Kraków, M Poselska Nr. 15. 
2 


Drobniejsze kapitały 
od 4 do 8.000 złr. na dobrą hypotekę miejską ma 
do ulokowania. 
Dr Roman Ławrowski, 


Kraków, Rynek, 38. 3026 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp 


Kraków, Rynek 13. 2789 


swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sfosadekiych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagran. na sezen wiosenny I letni, 
Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 
zamówienia w zakres fachu woho daaa wykonuje- 
karazje i kontusze do to gad 


GŁOS NARODU-* WSPIERAJMY CODZIER PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


Ye WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
otrzymała na skład główny Í poleca dziełko p. t. 


Pamiątka Katolicka 


Nr. 220 


Los 1 

na ostatnie ciągnienie przypadają 
Główna wygrana 

i1 na 25.000 koron gotów 


ich kanterach weksiowych | w 
de nabycia we wszystk on ka koc AL a gile 


ask 


czyli Zasady życia „pobożnego h r a a 
Wydanie nowe pomniejszone staraniem pes- Marce Oai  LGŚNIELWO Zassów pod Gzarną 


(o. p. Zassów, stacja kolei i telegraficzną €zarna) 
rozsyła od 15-g0/ paź%gjernikA* zoqzonki 
leśne, drzewka „rowe, krew, , rośliny pnące. 

ginnik OdW/O*,a poostą opłatnie 3046 2 30 


wydawnictwo 


| h  vszelkiego i 
popularno - beletrystyczne, naro. tóWo A zac © | A rodzaju, ź 
czne, pięknemi ryeinaml szdobione , ` z L 


w sat i BEZCEN 1i. latm UE> lichtarze kan- £ 
polecamy Szan. Towarzystwom ludowym, Ks- 
kom włościańskim, Tow. Oświaty i wszystkim 
Rodakom za kordonem. 

Spisy książek przesyłamy na życzenie 
franco. 


Wydawnictwo „Gońca Wielkopolskiego" 


Poznań, Piekary 7. 


00000000 


Na masarnię, chodowię i wypas trzody — fabrykę 
krup I kasz — powozów — destylarnia — garbarnią, 
ehodowla i wypas hurtowny droblu i na wszelkie inne 
zakłady przemysłowe 


-tarza 50 groszy A Z przesyłką_0 10 grosz więcej. _ 


50000000 
OQOO000e = e a. | 
ani” æ 

judo wè 


+ 


delabt'y, jaki, AE 


dyniery, Wazo... 
figury, tace Z 

it p. / 
POLECA: f 


/ ciaze Tek metalowych, 
z bambusu, 


jakoteż : A 
ą Kongo. 


pieprzu, z drzów 
Ceny najprzystępniejsze. 

Zamówienia z prowincyi wykonuje 
się odwrotnie. 2751 5 0 


odpowiednia realność | Dwaj zdolni |M% J Juliette 


e 
z A kK w I ptr. 
z przepływającą tuż wodą, przy szosie i stacji kolei, 51n a SE n Ci Sławkowska 6 Íl ptr 


À É A < |Z dniem i Października rozpoczy- 
minut od Krakowa, z rozległymi budynkami ogniotrwały mi, znajdą natychmiast w wię” nają się kursa kroju francuskie- 
pięknym domem piętrowym, wszystko otoczone murem — |kszym domu handlowym w |go i angielskiego. Z powodu. za- 
jest pod korzystnymi warunkami do rmabycia. | Krakowie pomieszczenie. Z iso) z 3 A a wie naj noia 

Wiadomość: Jam Strycharski, Kraków, "e r) zae połączone zje w odlonie zniżonę. "994 
É 2 je. wymasana ziris t nA Oa 
towy „Głosu Narodu“. ! nie. Kaucja wymagana skr. |” okład kupna i sprzedaż 
GeO D GGOGOGOCGGGGGŚ 100. Li tylko z branży han wszelkich raai ren a 
$ A | dlowej mogą o tę posadę kom- | madzenia domowego wchodzących 
Rok założenia 1836. P |petować. Oferty pod Z. R. 
"a. maii 100 do dzialu inserat. „Gło- 


(nowych i używanych). Kraków, 
Florjańska, róg św. Tomasza. Prosi 


© p awiadomienie wrazie potrze 
Henryk Schwarz o gn zacz SE 
MAGAZYN TOWARÓW BŁAWATNYCH Q | Parcela budowlana! mosk. Z tuszozewski: -23o 


Karczma 


| 


na Blichu | 


narożnik dwóch projektowanych inia, stodołą, lodow 
alic 5810 sążni Jest tanio z KR r 
wyłożeniem małego kapitału do 
sprzedania. Wiadomość w 
 |składzie papieru K. Angelnsa w 
Krakowie, ulica św. Marka I. 19, 


i Konfekcyj damskiej 


w Krakowie, ulica Grodzka 18, — Telefon Nr, 48; 
poleca: 2870 3 6 
MATERJE NA SUKNIE i OKRYCIA DAMSKIE, 
Chustki, Pledy, Kołdry. Chodniki, 
Kapy na łóżka i stoły, Pończochy, Skarpetki i t. p. 
GOTOWE OKRYCIA, — PALETOTY. 


Skład Płótna, Szyrtingów, Bielizny stołowej, Ręczników, 
Chustek do noga. 


Próbki na żądanie franko. Ceny umiarkowane. 


GEEECAQRGGEG GBGGGGSEEE 


WINO Kupię 
ne, czyste, naturalne | | 1 ‘T 
Mekańskið białe i czerwone kami enicę 
w dobrym stanie, w blisko- 


utelkę po 40 ct., garniecy W 10% ś j 
ści miasta. Zgłoszenia przyj- 


po 1 złr. 80 ct., poleca RO A M 
limek |mue dział inseratowy dla 
Edmund K E 


w Krakowle. 2812 


WĘGLE. 


(Galicyjskie ake. Towarzystwo handlowe 
Lwów, Jagiellońska Nr. 3 
< dostarcza co wszystkich stacyj | Q 


kolejowych O 
BF- 
= W 


EGLE = 


z pierwszorzędnych kopalń %9 18 


- dla gorzelni, browarów, młynów, loko- 
mobil etc. 


. po najumiarkowańszych cenach. 


gruntu i łąka prey dobryra tra 
kc e. pomiędzy 2 gościeńcami w 
Tzdebniku, 5 kilometrów od Kal- 
waryi Możə służyć na propinację 


masarnię, lub jaki duży warsztat. 


Żydzi wykluczeni. Wiadomość tam- 

że u lózefa Zaręby Nr. 126 lub w 

Krakowie u 1. P. pałac Biskupi. 
3039 23 


Potrzebna bona 


rodowita niemka zaraz, z dobremi 
świadectwami dg Rosyi, do ksią- 
F © żęcego domu. Pożąlany gotow 

cenach przy ul. Pijarskiej 23. aniti Narodowe Biuro św. Ale 


2938 9 16 ny Nr. 3., w Krakowie, 3029 


0000000000 00000000 
$ Buchaltera rutynowanego 


poszukuje zaraz 


: DYREKCJA e k urz. ZAKŁADÓW FABRYCZNYCH 


w Tenczynku poczta Krzeszowice, 
pierwszeństwo mają, którzy manipulacją ksią- 
żkową browaru znają. 
COOCOOCOCCCO*WOCOODOOCO 


Lód do sprzedania 


z lodowni w Parku krakowskim 


zgłoszenia z podaniem ilości ryczałtowej lub 
drobnej tygodniowej, nadsyłać do 


c. k. uprz. Zakładów fabrycznych 


w Tenczynku. 242 110 


0000-00000-0000 


_ 2625 


Dobra sposobność 


Z powodu „zwinięcia interesu 
są do sprzedania, zimo- 
we paltoty, spodnie, 
ubranie maryn., angle- 
sow. po znacznie zniżonych 


5 


00000- 


(azimierz Zajączkowski ‘s 


eku Jastanu — od bardzo skromnych do wykwintnych.f— Oprawia ebrazy w ramy, 
niskie — ekspedycja szybka İ rzetelna. 


y Wystawy Jubileuszowej 


ce 2% października 


00.000 koron 
ką z potrąceniem 20%% 
quiale lzgęzatowyr= zona Na- 
T pama —ae ee TB Na TŻ) 
ROC OR R OE O 
W składzie fortepianów 


| 


do wydzierżawienia od Nowego, kci, , rzdpokoju i kuchni. odpo. 


nią | wiedni i 3 
i zajazdem, jest przytem Ea aiok kój nie też na interes; skle 


w Krakowie, plac Marjacki L, 8. 
i obrazów świętych na papierze paryskim, na blasze i płótnie (do choragwi i feretronów). | 
ówienia na portrety olejne | kredkowe. — Książki de nabożeństwa dla każdego 
posiadając duży skład listew złotych, czarnych i brazowych. — 


„GŁOS NARODU". 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 2% 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancj 
sprzedaż na raby. 


Lo. Rvnek główny Nr. 29, Kraków. | umiej 
Js 


Brżoskwinie 
na kompoty 2999 


w Ś-clo kilowych koszyczkach 
franco, za 2 zł. 50 ct, tyysyła 
zarząd ogrodu Ks, Czartoryskiego 


w Wiązownicy poczta w miejscu, 
Poszukuje się kawalera 


średniego wieku, elementarnie wy- 
kształconego, i posiadającego do- 
bre rekomendacje, do dozoru in- 
wentarza i podwórza gospodarcze- 
go. Dobre utrzymanie z płacą 150 
zir. rocznie, Oferty pod P. S po- 
ste restante Podgórze. 3001 


Uzdolniony agronom 


z ukończoną 8:kołą czernichowską 
i 4 letnią praktyką w wielsich do- 
bach jako samoistny zarządca fol. 
warku, poszuknje odpowiedniej po- 
sady od 1 października b, r Od- 
p:sy świadectw na żądanie. Zgło- 
szenia przyjmuje dział inserat Gło» 
sn Narodu pod J. J. 100 30-0 


Leśnik i Myśliwy 
28 lat liczący. rel. rz. k., w języ- 
kach olkie i niemieckim e, 
sumienny, energiczny, z dobrą 
praktyką lasową, mysliwską, mły- 
nową, z rachunkowością i ponie- 
kąd z buchalterją obeznany, szcze- 
gólnie z tartakami dobrze obezna- 
ny i mogący się z tego chlubne 

mi świadectwami wykazać,, 
Uprasza łask. oferty pod literami: 
„X. Y. Z, 1280“ w dziale inserat, 
„Głosu Narodu“ złożyć, 2 98 


Do wynajęcia zaraz: 
przy ul Floryańskiaj 25: całe pier- 
wsze plętro, składające się z 5 po- 


p l po 
w podworcu z wysta»ą fron» 
tową. Wiadomość w składzie win 
przy ui Fleryańskiej 41. 3008 


larada slajn 


spokojny. prawy i energiczny czło- 
wiek, potrzebny do zarządu 
większej stajni w wiełkiem mieście 
Galicyi. Znajomość językow pol- 
skiego i niemieckiego, jakoteż w pra- 
wa w pracach piśmienpych ksnie- 
cznie potrzebna. Płaca początkowo 
złr. 840. wolne pomieszkanie, 0- 
świetlenie i cpał. Tylko panowie 
posiadający najlepsze polecenia ze" 
cheą się zgłosić. Zgłoszenia z od: 
pisami świadectw uprasza się pod 
literą E. 217 do działu insera 
towego „Głosu Narodu“, 
3004 56 


Kto chce 


dużo pieniędzy zarobić ? 
(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszle Zaraz swój adres nod 
W. 99 an Carl Wojtan Leip- 
zig-Lindenau. 3017 2 26 


> © © 
Panna służąca 
z Prns 
znająca się dobrze na kraw oczy- 
Zale i białem szyciu, z dobremi 
świadectwami z dłuższego pobytu 
w większych domach, szuka miej 
sca od | października b. r. Ła 
skawe cferty uprasza się do dzia- 
łu inseratowego „Głosu Naródu* 
pod 1. 3640, 4 8 


Poszukuje się 


ucznia do praktyki 


do destylarni parowej 


Józefa Kulczyńskiego 


~ W Krakowie. 3057 


Złożona z młyna i tartaku wodne- 
go, domu mieszkalnego w Ogro- 
dzie, sześć morgów gruntu w Czenz 
kcło 2 morgów lasu, w pob 
stacyi kolei żelaznej Galicyi za- 
chodniej, de sprzedania 
rzystnemi warunkami. Wi 
| w Adm, dzialu inseratowego „Gło- 
su Narodu“, 2 


na handel wiktuałów, istniej 
od lat dwunastu, do. | ia 


ul. Krowoderska Nr. 122. 


s Dyrekcja. 
| PRAWNIK 


1 
Realność 


pod ko- 
adomość 


Majątek 


o 445 morgach, w tem *95 last 
dobrze zabudowany i położony, 
własnej administracji, jest d 
wydzierżawienia ub ma 
aprzedaż. E 
Wiadomość u Dra B._Brzeskieg 
k. uotąrjusza w Tarnowie. 
SL —— 


Panna 


ąca krawieczszna i plała* 


Młodszy 
pomociiik biutówy 
potrzebńy od 1 października 
Oferty własnoręczne dla KI 


przyjmuje dział insera 
„Głosu Narodu“ 305 


Buchalłe 


r: i. Korespondent 
niemiecki — z najchłubniej 

$wiadectwami, posaki 8 zarak 
Jęcia Maksymowicz. al, Pjarsk 


1l, oficyny I piętro, 3054 


Uczeń 
lat 14, z ukończoną II klasę 
gimnkzjalną lub realną znaj- 
dzie umieszczenie jaxo pra- 
ktykant w handlu pa igru pod 
firmą Jan Fischer w Krako- 
wie, Pałac soiski. | |__g056 


Sklep z mieszkaniem 


rz 
“m 


„do. ynajęcia od 
Każd$go czasu, 
3053, 


Niemka rodowita 


udziela lekcyj i komwęrsacyj nie- 
mieckiej, Charlotte Makay- 
miowicz ul Pijarska Nr [l ofi- 
tyny I piętro. 13054 r8 


Nowość! Nowość! 
Cyrk gimnastyczny. 
Hipodrom 


ns pacu przy ulicy Dlatla- 
wskiej urządza co dzień wiel- 
kie przedstawienie. 
Towarzystwo składa się z 24 osób, 
pań i panów, art etów piorwszo= 
rzędnych. Cyrk elegancko urzą“ 
dzony, osłonięty od deszczu i 
| Wiatru. 3048 2 2 
Ceny mlejse: Krzesło 80 ct., I sze 
miejsce 60 ct., II miejsce 40 et. 
III miejsce 30 et, galerja 20 ctu, 
dzieci w towarzystwie rcdziców 
płacą połowę :a krzesło, studenci 
i wojsko na gałerję 15 et. 
Co dzień świeży program, 
Początek o go z. 8 wieczór. 
Bilety są do nabycia od godz. 4 
po południu przy kasie e»: kowej. 
Muzyka wojskowa 56 p. p. 
O liczne odwiedziny prosi uprzej- 


raździernika lub 


z eslującemi świadect a 3mì gimna- 
zjalnemi przyjmie lekcję za wikt i 
mieszkanie w Krakowie lub Pod- 
górzu Zgłoszenia pol W. St. post, 
rest, Kraków za okazaniem kwitu 
3028 23 


Przy ulicy Szlak I. 17 cało 
pierwsze piętro 


z 5 pokoi, kuchni i pzez 


inseratowego, 


do wynajęcia od 1-go Paź- 
dziernika, 2983 33| 


Wie śą 


18 klm, od Krakowa, 6 klm, od) 
stacji kolejowej, 390 mórg obsza- 
ru, w czem 280 roli pszeniegnej 
22 łąk I kl, 64 lasu, 5 ogrodu, 
reszta pastwisk, jest de sprzeda- 
nia. Blższych wyjaśnień udzieli 
We. Jan R e Kraków, Ja- 
gielońsk. 7 2488 92W 


Spocjalny skład artykułów tresci rə- | 
ligijnej, — olbrzymi wybór obrazków | 


Ceny | 
2781 
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Właścicielka i wydawczyni: Józeta Rogoszowa 
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„GŁOS NARODU”. „WAPTERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“ | __„GŁOS NARODU". 
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WRON a a aa Go NA Kaa a WA ZONA a o 
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BIE ERAS CAFENIS 


ACHAIA“ 


cj. Towarzystwo uprawy Win w Patras w Grecyi 


ma zaszczyt żawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, że 


et Skład na Kraków 
SWYCH WIN 


| Mavrodaphne, Małwasya,! 
Achajskie ze suchych gron— <í 


i innvch, 
przez lekarskie powagi jak najlepiej poleconych, R 
powierzyliśmy FNE 


p. Janowi Strycharskiemu 


w Krakowie przy ul. Jagielońskiej Nr. 7, 


do którego prosimy z całem zaufaniem o nabycie tychże się udawać. 


C. J. rawa Wien, Główna cala me dla hust- Woch 


ZPA że SARE KZRZERZE ZACZ CZE CZZYZZE, SĄ cą ZR AA RCZĄCZH SAB RETE ate 3 BE ae te 
POTRA E DA AL IREK TAR IRIRA IREK DRIK DS RABARE X ALARA > PA ek GERE KARE EA ASD NEA APA A 


|--O 
Je bee ORCS RA RER ta par lae E ix ix 
ET EEK DANE DA PADA BA S A ARA 


e bebe, ze | (lx je 


OCZEK REAKCJE RA 
FALSE: SE KI SAF EK DEK [> 


RERAN AIA OIR (REA IER DIR INKI 
| 


© 


pax 
(e 


Powołując się na powyższe ogłoszenie, mam zaszczyt zawiadomić ze swej strony — że © dniem 


i-go Października b. r. rozpoczynam Sprzedaż tych mało w Państwie 
Austrjackiem dotąd znanych, wybornych 


naturalnych Win Greckich 


które w obec braku obecnego dobrych Win węgierskich, nietylko takowe zastępują — lecz nawet w wła- 
snościach leczniczych i smaku, jak to załączone świadectwa powag lekarskich stwierdzają — w wielu wypad- 
kach przewyższają i dla swego miłego, delikatnego smaku, oraz siły wzmacniającej, chętniej używane bywają. 
Prócz sprzedaży na miejscu w flaszkach oryginalnych 


w Krakowie w składzie przy ul. Jagielońskiej 7 


wysyła się w skrzynkach pocztowych po 3 i 6 butelek, lub koleją w skrzynkach po 12, 24 butelek z ga- 
tunków dowolnie wybranych. 
Cenniki na żądanie opłatnie wysyłam. — Wszelkie peręczenie za prawdziwość i czystość win. 


Jan Strycharski. 


a> HP () Tb D—— e. 


ANALIZA 


ces. król. Chemiczno-fizjologicznej Stacji doświadczalnej dla 
uprawy Wina w Klosterneuburg koło Wiednia. 


Wielce Szanowny Panie! 
Przysłanego mi przez Pana dla chorych mego oddziału Wino MAVRODAPHNE zawiera: 
Wega specyf 1.0453 Cukru. . . 13,95 Grm. | Kwasu s'ark. 0,0378 Grm. 


Wina >Mavrodaphne< używałem w różnych przypadkach Ale hol . .1884 Grm. | Glyceryny . 104 , Co odpowiada 
i mogę Panu potwierdzić, że takowe okazało się dobrym ) pausi Pa aye o MRS IKE ES > 
środkiem wzmacniającym u chorych na febrę lub dłuższą 
chorobą osłabionych pacjentów. cych, albo zdrowiu szkodliwych składników. 
podp. Prfsr Alochenegg Klosterneuburg dnia 25 Lipca 1896. 
Przełożony Oddziału na Poliklinice w Wiedniu. Dyrektor: Prof. Dr L. Roesler m. p. 


ŚWIADECTWO. 


Wiedeń dnia 18 Czerwca 1896. 


s Kwasu fo:tor. 0,0539 „ nu potażu . 0,860 , 
Podług rezultatów rozbioru nie zawiera wino to żadnych ob- 
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Redaktor oapowiwuziamy: Luawik Glatman. 
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W drukarni W. Korneckiego w Krakowa © 4 


